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Przygotowania do snsji sejmowej.
Konferencja Marsz. Piłsudskiego z min. Czechowiczem. Ankieta 
w sprawie badania kosztów produkcji będzie przeprowadzona.

B M B M i

Na drodze realizacji wniosków P. P. S.
w sprawie badania kosztów produkcji.

Projekt p ow ołan ia  i kom petencji kom isji ank ietow ej.
WARSZAWA. 21. 10. (Te 1. wł.). W Ko­

łach rządow ych omawia się p ro jek t ankiety 
W spraw ie warunków  i kosztowi produkcji 
i wymiany.

Ala być utw orzona przez R adę m inistrów  
specjalna kom isja ankietowa, złożona z 
Przedstaw icieli przem ysłu, rolnictw a i Zw. 

‘ Zaw.. z pośród kandydatów proponowanych 
przez organizacje oraz m ianow anych przez 
rząd sił naukow ych i technicznych.

W zakres kom petencji komisji w cho­
dziłoby: Zbadanie stanu w arunków  i kosz­

tów p rodukcji poszczególnych gałęzi prze­
mysłu i hand lu  oraz staw ianie Wniosków, 
zm iorzającycn do polepszenia w arunków 1 
produkcji i wymiany oraz obniżenia ocn.

Jak  sądzić m ożna z tego pro j łktu, po­
gląd m in istra  pracy Jurk iew icza odniósł 
zwycięstwo nad poTląd-em m in istra  przeim. 
i hand lu  Kwiatkowskiego, k tóry  u legając 
wply woin sfer przemysłowy cii chciał jzredu- 
kować wniosek P. P. S. o ankiecie, do 
szczupłych ran t jeszcze jednej kom isji b a ­
dawczej. bez praw  i kom petencji.

Przed otwarciem sesji sejmowej.
Obrady nad e k sp o se .

WARS Z ANIA, 21. 10. (Tel wł.). Ko­
respondent wasz dowiaduje się, że term in  
otw arcia sesji sejmowej nie jest jeszcze u- 
ęhwalony. Prezydent nie powziął jeszcze de­
cyzji. Zgodnie z brzm ieniem  konstytucji se­
sja w inna być o tw arta w ciągu października.

Roboty w gm achu  sejmowym będą w 
dniu 25. b- ra. w tym stanie, że posiedzenie 
sejmu będzie, się mogło odbyć.

W czorąj na  posiedzeniu Rady m inistrów

oraz dzisiaj w godzinach przedpołudnio­
wych odbyła się konfereheja między m a r­
szałkiem P iłsudskim  a min.. Czechowiczem, 
k tó ra  dotyczyła treści ekspose na otw arciu 
sesji sejmowej. Dotąd nie. ustalono czy eks­
pose wytglosi prem ier, czy w iceprem ier B ar­
tek Istnieje możliwość, że spraw y gospodar­
cze w ekspose oświetli m in. Czechowicz, 
|p zjeść zaś polityczną m arsz. P iłsudski lub 
min. Bnrtel.

m m m m m m m

Waszyngton ku czci Kościuszki.
W ASZYNGTON. 21. 10. (Pat.). Dnia 18. bm. od - 

była się tu  zain icjow ana orzez K ościuszko-Fundatio  
A kadem ja K ościuszkow ska pod przew odnictw em  m in i­
s tra  wojny D ayisa. Przem ów ienia w  bard zo  serdecznym  
tonie w ygłosili: M inister w ojny D ayis, (podsekretarz s ta ­
du E nrew . profesorow ie M aciean i Scott o ra z  pani 
D rseau, p rzew odnicząca „T au g h trs  A m erican R evom - 
H on'\ Pozatem  wygłosili p rzem ów ienia: poseł Rzeczy-

pospolitej Polskiej Ciechanow ski i prezes Izby polsko- 
am erykańskiej K utnow ski N astępnie poseł C iechanowski 
odczytał te legram  p rezyden ta  Coolidgeta, który  p rzy ję ­
ło en tuzjastycznie. P onad to  odczytano w ielką ilość te- 
g ram ów  od gubernatorów  -poszczególnych S tanów  i 
przedstaw icieli kół politycznych i naukow ych. U chw a­
lono w ystosow ać ad res  do P rezyden ta  R zeczypospolitej 
Polskiej, k tóry  zostan ie  niebaw em  w ysłany.

Pogrzeb bandyty Zielińskiego.
WARSZAWA, 21. 10. (Teł, wł.). Dziś

° '‘b . się pogrzeb bandyty Zielińskiego. N a 
hJ- Oczki oraz na przyległych ulicach No­
w ogrodzkiej i Koszykowej oczekiwały tłu- 
^-Y publiczności, żądne w szelakich senza- 
SAi- Za tru m n ą  postępow ał b ra t bandyty, 
H ipolit, jctóry płacząc krzyczał 'głośno: „po­
trzeba ci tego było".

Jak aś  kobieta obrzuciła trum nę kw iata­

m i a kilka innych kobiet płakało. Kiedy 
kondukt przechodził przez pl. M ałachow­
skiego kilku policjantów  p rzedarło  się do 
środka orszaku i uprowadziło H ipolita Zie­
lińskiego. aresztu jąc go. Zatrzym ano także 
kilku podejrzanych przyjaciół bandyty, k tó­
rych  po wylegitymowaniu uwolniono. N a 
cm entarzu lulku w yrostków  poniosło tru m ­
nę do grobu.

Noto Piilshi ih rządu sawieshiege.
W A RSZA W A , 21. 10. (AW). Dnia 21. bm. w y­

jechał do M oskw y specjalny kurjer dyplom atyczny z 
no tą  do rządu  sow ieckiego. T reść  noty będzie ogło­
szona w  prasie  po;skiej w sobotę .

Blok Związków Kclejow) :h.
W A RSZA W A , 21. 10. (te;, wł.). Dnia 19. bm. 

na wspójnem  posiedzeniu doszło do u tw orzenia bloku 
Zw iązków  kojej. W  skład teg-o bloku w chodzi: ZZK., 
Z w  M aszynistów , Zw . U rzędników  Kolej, i Zw . P rac. 
Poczt, i Tep Blok prow adzić  będzie akcję w sipra- 
•’ ie doraźnej popraw y byiu, uposażeń , em erytur itd.

R um ien ie  min. robót publicznych
W A RSZA W A, 21. 10. (AW). is tn iejące do n ie ­

daw na projekty  zniesienia m inisterstw a robó t publicz­
nych, stały się te raz  n ieaktualne. M inisterstw o to bę 
dzie naw et rozszerzone.' M. i. D yrekcja P oczt i T ele­
grafów podjegająca dotychczas Min. Przem ysłu  i H an­
dlu, ma być w cielona do Min. ro b ó t -publicznych.

Klęska huraganu.
HAWANNA, 21. 10. (Pat.). D onoszą u rzędow o , że 

podczas hu raganu , który  tu  szajał w czoraj, 50 ludzi 
zostało  zabitych, a 300 rannych. T ysiące iuazi zo ­
sta ło  pozbaw ionych dachu. Policjanci, patro lu jący  na 
ulicach, o irzym aii ro zk az  strze lan ia  bez poprzedn iego  
uprzedzenia do osób dokonyw ujących rabunków . M ia­
sto  Dozbawione jest św iatła. Ulice zatłoczone -pow yw ra­
canemu -dr-^ewa-mi. Do portu  nadpłynęło  wiele szczą t­
ków  rozbitych statków . Popołudniu huragan  uspokoił 
się i tpfzt)Szeai vr kierunku Florydy.

M IAM I, 21. 10. (P a t). W ed ług  przypuszczeń hu­
rag an  -przejdzie n aa  m orzem . M ieszkańcy, którzy schro 
rdii się w gm achach publicznych, otrzym ali polecenie 
w rócenia do swych siedzib, gdyż n iebezp ieczeństw o 
mija. B arom etr idzie w górę.

O STRZELIW A N IE SAM OLOTU POLSKIEGO.
W ILN O, 21. 10. (AW). W  rejonie Kalety w od’e- 

głości 500 m e t r ó w  od (granicy, ytew ska s traż  graniczna 
ostrzeliw ała sam oiot polski, k cący  z A ugustow a do 
G rodna. Jest to  drugi w ypadek ostrzeliw ania naszych 
sam olotów  p rzez  L itw inów , jaki zdarzy ł Się w  ciągu 
ostatn iego  tygodnia.

TAJEM NICZA SKRZYNIA.
BIALOGROD, 21. 10. (Pat.). W  gm achu urzędu 

celnego w Białogrodzie posługacze opuścili na  ziem ię 
skrzynię zadek larow aną jako zabaw ki dziecinne, k tó ra  
pod  wpływem uderzenia eksp lodow ała , w zniecając pb- 
.zar w gm achu urzędu  celnego. W  następstw ie w ybuchu 
1 osoba została  zabita, a 1 raniona.
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S Z K O L N E J  na I. se a n s , ro zp o c zy n a ją c y  s ię  p u n k tu a ln ie  
o  g o d z in ie  3 -e ie j c e n y  w s tę p u  zn a c zn ie  z n iż o n e .

W I K T O R A
H U G O APOLLO

Dla uniknięcia ścisku i w ycz-kiw ania seansy rozpoczynają się punktualnie o godzinie 3, 5, 7 i 9.
Bilety zniżone w ażne tylko na I-szy seans /

7A\a, 3 < jrte i c  -s y tu a c ji.
W iceprem ier B artel baw iąc w; .Krakowie, 

wygłosił odczyt o obecnej sy tuacji w[ pań- 
tsiwie. Zwyczajnie szukają dygnitarze poli­
tyczni innych sposobności do przem ówień. 
Służą im do tego najczyściej bankiety, na 
których w ygłaszają mowy', zakrapiane, wi­
nem. m niej przyjem nie już jest przem aw iać 
z okazji różnych zjazdów. Że jednak chwi­
lowo nie było w Krakowie ani ''adnegb zjaz­
du  ani żadnego bankietu , a ip. Bartel chciał 
coś powiedzieć — użył do- tego platform y 
dość niezwykłej, wygłosił mianowicie odczyt 
(publiczny w sali T eatru  Starego. Może to 
leplstc. niż przem ów ienie „okolicznościo- 
wo“.

P. Bartę! zaczął swój odczyt od: stw ier­
dzenia. żr rząd obecny jest pierwszym rzą­
dem  hezdeficytiowym, mimo, iż w spiadku poi 
poprzednich rządach  otrzym ał 60 milj. de­
ficytu. Dziś dzięki .ra c jo n a ln e j gospodarce 
budżetowej kwota la stopniała do wysokości 
36 m ilionów , a nawet za m iesiąc wrzesień 
zapasano kwotę 8 milj. dochodów Mówca 
w yraża nadzieję, iż i dalsze m iesiące prze­
trw am y bez deficytu, a drogą pom nażania 
doidhodów zdołam y w yrównać owe 36 nu  
łjonów  dawniejszego, deficytu. .Wkrótce zo- 
stanie przedłożony budżet na ro k  1927 wy­
noszący 1 mil ja rd  898 miłjonów. Jest on 
znaczńie niższy od budżetu państw a czeskie­
go! U zyskana rów now ągą daje poczucie, iż 
obecna gospodarka państw ow a jest rac jonal­
na. a zarazem  powoduje Wzrost zaufania  za­
granicy.

Następnie p. B artel ro zp atru je  kwestję 
u trzym ania złotego. Spraw a ta  przedstaw ia 
sić jego zdaniem  zupiełńie zadaw alająco 
Należy jednak  najsurow iej napiętnować 
przejaw iającą się w pewnej 'Śzęści prasy

MAŁPIĄ RADOŚĆ1 
- jak  ją  m ów ca określa — pojaw iającą się 

stale w wypadkach chwilowego zaohpdja ma 
kursu  złotego. Dr. Bartel piętnuje ten objaw

-

jakc- .smutny rezu lta / b rak u  zrozum ienia do ­
b ra  państwowego.

D r Bartel zaleca dalej cierpliwość, kto 
ra  jest tern więcej uzasadniona, iz wszędzie 
widać już polepszenie. P rzem yśl ujaw nia 
bardzo znaczne ożywienie. Ci co się ..smu­
cą*'. p rzyp isu ją  to wyłącznie strajkow i an ­
gielskiem u, - i w różą, iż zaraz po jego ukoń­
czeniu sytuacja ulegnie gw ałtow nej zm ianie 

ma niekorzyść. W  istocie jednak stw ierdza­
my iż dźw igają się naogół wszystkie gałę­
zie przem ysłu, nie m ające żadnego związku 
z kon junk tu rą  węglową. Lódż pracuje w ca­
łej pełni .przemysł metalowy robi szybkie 
postępy, „rozwija się eksport zagranicę. — 
ZtlameipI mówcy. ,
B 0 B 0 7 N IK  d a j e  m a x im u m  SW E j p r a ­
c y . A NA SLASKU PRA CU JE WYDAT­

N IE J. NIŻ PRZED  W OJNĄ, 
tak. iż dziś w ytrzym uje porów nań ie z ro ­
botnikiem  zagranicznym .

Następnie d r. B a r te l : w yraża radość ! z 
powodu w zrastającego eksportu zboża, dzię­
ki czemu u trw ala się sytuacja gospodarcza.

Zasadą rządu w kierow aniu naw a pań­
stwa jest ' .

7 A N IECH  ANIE EK SPERYM ENTÓW , 
k tć rc  uważa m ów ca w dzisiejszej sytuacji 
za żgubne i niebezpieczne.

Rząd dobrowolnie skrępował sobie ręce 
co do druku pieni ędżv.

N JE  MOŻE BYĆ! MOWY O ŻADNEJ 
IN FLA CJI,

jak też nie jest n ią obecna zam iana bilonu 
f f l  bilety państwowe. G ranice wydatków za­
wsze leżeć Dęrią w gran icach  wplyWótwI.

Co do dem okratyzacji w łasności rolnej, 
rząd uważa to zagadnienie za nader w ażne ' 
m usi ono jednak być trak tow ane poWoli, z 
rozw agą ć?g Nie może też1 być moWy o sto­
sowaniu jakichkolw iek środków  i doktryn 
dem agogicznych.

Rząd nie pozwoli rów nież n a  uronienie 
niczego z dotychczasowych zdobyczy pracy, 
nie dozwoli zachwiać, ani złam ać dorobku 
klasy robotniczej.

Zdaniem  rządu zw alczanie drożyzny nie 
nfoże ograniczać się, do środków prowizo­
rycznych. a tem bardziej nie da się załatw ić 
środkam i policyjnem u Niewątpliwie jednak 
ogólne podniesienie produkcji przyczyni siĘ 
'do usunięcia drożyzny. j

P raca prof. K em m erera jest przez rząd 
brana z powagą, jako zaw ierająca m nóstwo 
trafnych  spostrzeżeń i rad. O pożyczkę do­
tąd  nie prosiliśm y, sądząc, iż wpierW naje­
ży uporządkować życie państwowe i wzbu­
dzić zauTanie zagranicy, zgodnie ze w ska­
zaniem  elaboratu  prof. K em m erera. «

D alej mówił lp. B artel o spraw ie „odbu­
dowy politycznej**, w yrażając przytem  za­
dowolenie. iż dzięki zm ianom  w konstytucji 
zdołano już podnieść autorytet w ładzy poli­
tycznej i Prezydenta.

Czując silę swej pozycji — mówił — 
rząd  jest zdecydowany zlualeźć środki i do 
bezwzględnego um ocnienia w społeczeństwie 
poszanowania w1adzy, a niechcącym  się ao> 
tego zastosować potrafi należycie odpowie­
dzieć. *

Słabość rządu sfowodowału rozbiory, 
taż sam a słabość groziła obecnie zgubą n a­
szej państwowości My
N IE  CHCEMY DZIŚ KZĄDZ1C.W  SPO­

SÓB ADMINISTRACYJNY METODAMI 
i AUSTRJACKIEM r.

Na czele stoi M arszalek Pilsuclski.*' 011 musi 
rządzić i rządzić będzie. . .

Żadne ' przejawy opozycji nie zm ienią 
postępowania rządu.

N a koniec pi. B artel opow iadał się prze­
ciw politykierji i partjom  co: jest tem dziw­
niejsze. „że w łaśnie p. B artel jest jednym 
z +wórców nowej p artji politycznej.

Zmiany w województwie Iwowskiem
W A RSZA W A , 21. 10. (A W ). P rócz zm ian na 

stanow iskach  w ojew odów  przew idyw ane są w n a j­
bliższym  czasie przesunięcia  w sam ych w ojew ództw ach  
I ta k  w w ojew ództw ie  iw ow skiem  m ają przejść w 
stan  n ieczynny: J. Ł oś, E. F riedberg  i S ew eryn  Dol- 
nicki. U stąpi rów nież s ta ro sta  w B rzozow ie p . T rem ba- 
t (Kwicz.

MARK TW AIN.

(DoKończenie).

U słuchałem  a że znów wpadłem w ko­
lizję z poręczą łóżka, tedy w rzuciłem  ją  bez 
cerem onji do ognia. Zobaczytmy to, m oja 
żona wyskoczyła z łóżka, jak  z procy, by  
w yratow ać poręcz — i zam ieniliśm y z so­
b ą  kilka odpowiednich słów. Poczem  przez j 
kilka sekund m ogłem  spać. N a  żądanie żo­
ny  jednak  dźwignąłem się znowu, by skon­
struow ać okład z siem ienia, k tó ry  m ia ł być 
piolożony dziecku na  piersi...

O gnisko z drzew a n ie jest czem ś stałem. 
M usiałem tedy w staw ać co dwadzieścia m i­
nut. by podtrzym yw ać ogień n a  kom inku, 
a m o ja  żona korzystała z tycli sposobności, 
by pauzy pomiędz,y jedli cm dorzuceniem  
drzew a a drugiem  możliwie skrócić  za każ­
dym razem  o dziesięć m inut. Sprawiało jej to 
niebyw ałą przyjem ność. Od czasu do czasu 
zm ieniła poprzedni okład z siemienia, lub 
k ład ła  prócz tego jeszcze p lastry  z m usztar­
dy i innych rzeczy, tam , gdzie jeszcze było 
choć  trochę m iejsca na  ciałku  dziecka.

N ad  ranem  wyszedł nam  zapas drzewa,

w obec czego m oja żona postawiła wniosek, 
abym  zeszedł dó piwnicy po nowć naręcze.

— M nie dziecko — odważył('111 się ode­
zwać. — jest to p raca  dość uciążliwa, czy 
nie uw ażasz, że dziecku jest aż za ciepło 
podw ójnej sukience ? — Czy nie należało­
by raczej ponowić o k ła d ----------

Nie dokończyłem, ponieważ przerwała, 
mi zacna połowica. Przez pewien czas dźwi­
gałem  tedy drzewo z piwnicy, poczem przy­
lgnąłem  do poduszki i c lirapnąłem  tak  po­
tężnie. jak tylko może ch rapać  człowiek 
śm iertelnie znużony.

D opiero, gdy słonko już jasno świeciło, 
poczułem rękę, chw ytającą m nie za ram ię. 
I nagle ujrzałem  nad  sobą przerażoną żonę, 
nic będącą w stanie tchu  złapać. Gdy tylko 
powróciła jej Władza języka -— rzek ła  m i:

— W szystko stracone — tak, wszystko I 
Dziecko się p o c i ' Co. teraz począć ?

— N a m iłość boską, jak  ty m ogłaś utnie 
tak przestraszyć \ N ie wiem, co robić Móże- 
byśmy wyjęli K larcię z łóżeczka j. posta­
wili w przeciągu ?

— Ach. ty id jo to ! N iem a ani m inuty 
czasu Pędź. po lekarza. Pedź sam. Powiedz 
mu. że m usi przyjść, żywy czy u m a rli;!

W yciągnąłem  biednego chorego, człowie­
ka z łóżka i przyprow adziłem  do nas. Obej­
rzał m ałą  i orzekł, że nie um rze. D la m nie 
była to radość nieopisana zato m oją żonę 
doprowadziło to do wściekłości, jak  gdyby

lekarz w yrządził jej osobistą krzywdę. Le­
karz orzekły że kaszel został sprowadzony 
nieznaicznem podrażnieniem  w krtan i. O ba­
wiałem ,się.„ że m o ja  żona pokaże m u  drzwi 
po tych Mowach. N astępnie lekarz pow ie­
dział. że da dziecku środek na wywołanie 
silniejszego kaszlu, by usunąć tegoż przy­
czynę. Po przyjęciu tego środka K I a rei a do­
stała gwałtownego ataku kaszlu,, przyczem 
z ust jej wyleciało parę d rzazg  drzewnych.

 ̂ — Dziecko nie jest chore n a  dyfteryt — 
zauważył lekarz — gryzło zapewne kawa­
łek drzewa świerkowego, czy coś wi tym ro ­
dzaju i k ilka drzazg dostało się do krtani. 
Tu m u nie zaszkudzi.

— O. tak, chętnie w lo w ierzę — od­
parłem . — Przeciwnie, terpentyna, k tó rą  to 
drzewo zaw iera, bardzo jest d o b ra  przy n ie­
których chorobach dziecięcych. M oja żona 
najlepiej to patiu potwierdzi. >,

Nie uczyniła jedli a k tego. przeciwnie, 
odw róciła się do nas tyłem, piełna oburzenia: 
i opuściła pokój. . ■

Od tego też czasu istnieje w naszem  po­
życiu pewnej w ydarzenie, dlo którego nigdy 
nie plowracamy. Ale także od tego czasu 
żyjemy w niczam ąoonej harm onjL

'Ponieważ m ało który m ałżonek  przecho­
dzi takie doświadczenia, jak  Mc. W illiam s^ 
przeto autor sądził że czytelnicy za in tere­
su ją  się niemi ze wźględuM ia ich niezwy­
kłość.
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karłowatych gospodarstw

Pozostanie zagadką nic do rozwiązania, 
dlaczego Piłsudski, objąwszy ster rządów 1, 
dobrał scbic do utworzonego Iprzoz siebie ga­
binetu takich ludzi, jak  Niezabytowski i Mey 
Sztow icz, U służna prasa rządow a próbowała 
w szeregu artykułów , w b łąd  wprowadzić o- 
pinię. rekom endu jąc  tych m inistrów  jako lu ­
dzi. którzy m im o swych przekonań zK»mar- 
clństyczno-konserwatywnYch piozostaną na  
swych stanow iskach bezstronni, że zresztą 
P iłsudski przeciwstawiłby się wszelkim re ­
akcyjnym  zakusom , gdyby one z k tó re jko l­
wiek strony były czynione.

To „wybielanie" ludzi o ustalonych plo- 
gludach politycznych i społecznych okazało 
się jednak  na jzu  ełniejszym  nonsensem . — 
Oni sami bowiem  nie tylko swych przekonań 
nie ukryw ają, ale wręcz przeciwnie, szuka­
ją  sposobności, aby o nich mówić i silnie 
je podkreślać.

I tak m inister ro ln ictw a Niezabytowski w 
organie młodzieży chadeckiej „ P rą d “ napi­
sał artykuł pod wymownym tytułem  „1 a 
k tó ra  Polskę zniszczyła". Tym „żywiołem! 
niszczycielskim nie był ani ogień, ani wo­
da. ani w ojna, an i zaraza, tylko polityka 
dotychczasowych rządów, stająca frontem  
przeciw a g ra r  juszom !

P. Niezabytowski pisze m. in . : 
„Piojityka an tiag ra ru a  rządów  polskich 

prow adzona była dia dem agogicznej chęc; 
przypodobania się lewicy sejmowbj, a nastę­
pnie d la tego , gdyż zdawano sobie sprawę 
z tego. że polityką tą godzi się w większą 
i średn ią  w łasność, gdyż głównym, jeżeli 
nie jedynym  producentem  wywozowego zbo­
ża jest średn ia  i w iększą w łasność''.

„P o lska pobiera  c ła  wywozowe, stosuje 
zakaz wywozu zboża d ro g ą  rozporządzeń biu 
ro kra tycz no-adm luistracyjnych i urzędów' 
Walki z Hiichwą, obniża w ewnętrzne ceny, 
utrzym ując je na  poziomie znaczm o niz 
szym Uk? ,od światowych Skutki tej po.ityki 
okazały się jak  najgorsze!' Po lska cala ugina 
się ppd nimi. R uina ekonom iczna Polski 
jest p rzerażająca". — 1

Bez popierania rolnictw a w Polsce, me 
może dojść do sanacji gospodarczej’" w Pol­
sce.. nie m oże dojść do ożywienia przem y­
słu górn ictw a i hand lu  (?}. y

P. N iezabytowski nie clice poprostu re ­
form y rolnej, nie dlatego, żeby m u  oficjal­
nie chodziło o interesy wielkich rolników.
0  Li'.., cl odzi m u o los k raju , o to, że po je i 
przeprow adzeniu, p rodukcja  ro ln a  znacznie 
się, zm niejszy i Poiska, nie będzie m ogła u- 
%'zymać swej niezależności gospodarczej. — 
P. N iezabytowski d ia  poparcia swego tw ier­
dzenia powołuje się n a  kraje , k tó re  po prze­
prowadzeniu reform y ro lnej przestały już 
wywozić zboże, są to Estonia, Łotwa, Litwa
1 R um unja. Zapewnia dalej, że nie w irk a  
już w to, czy re fo rm a ro lna  zgadzą się z 
etyką ch rześc ijań sk ą(? !) lub czy m c skrzy­
wdzi (?, nadm iernie wielkich agrarjuszy, nie 
troską jogo jest, tylko utrzym anie niezawi­
słości ekonom icznej państw a.

A na koniec da je  p. Niezabytowski, n a ­
stępującą „przestrogę":

.Należę do pokolenia, k tó re  juz odcho­
dzi. a jednak obaw iam  się, że mogę być 
jeszcze świadkiem bliskich czasów, kiedy 
system atyczne ignorow anie tak ich ,! jak' pto- 
■wyższa aksjom atów, żywiołowo doprowadzi 
do katastrofy  dziejowej po przez nędzę — do 
przew rotu kom unistycznego".

To już jest przew rotność niegodna człon­
ka rządu. To jest m ów iąc niedelikatnie prze­
w racanie kota ogonem !. N otoryczna n ęd .a  
miljonowych m as i ta  niem oc, z k tórej Pol­
ska wydobyć się nie może m a swe źródło 
w tern. że blisko połowa ludności w Polsce 
lts t pozbawiona warsztatów  p ra c y ! P. m i­
nister rolnictw a tego n ie  Widzi.

P rzyjrzyjm y się n iek tórym  cyfrom : N a 
100 ludzi w Polsce, 65 jest rolników, wiel-

mk — brzm i paradoksalnie, ale ten  para­
doks jest rzeczywistością polską !

O gólna ilość gruntów  ornych w całem  
państwie Wynosi: około 18 miljonów ha. za­
jętych pod upraw ę zbóż, około 6 miljonów 
lia stanow ią łąki i pastwiska, około 9 milj. 
ha lasy. 'a  blisko 4 m iljony h a  zajm ują  
g ru n ta  zabudow ane, nieużytki, wody itd.

Z wymienionych obszarów — pirócz la­
sów. w ielka własność — złożone z 6578 go­
spodarstw  (poWyżej 500 h a ) zajm uje Tączniei 
8 602.000 średnia w łasność, (oe 100 dó 500 
ha;, razem  gospodarstw 13.435 zajm uje łą ­
czną przestrzeń 3,542.600 ha. W reszcie mara 
w łasność pońiżej 100 ha  rojzciąga się na 
przestrzeni 1,429.600 ha, na k tórej znajduje 
się 2.631.000 gospodarstw. W  obrębie m a­

lej własności jest 
blisko 1 mil jon ' !

Straszno cyfry ! N a około 19 m ilionów  
Iudzi ’ .żyjących" z rolnictw a jest zaledwie 
i 0.50.0.000 miljonów, którzy się opierają na  
ro li (za podstawą obliczenia bierzem y p rze­
ciętnie 4 osoby na gospodarstw o;, .leżeli 
przyjmiemy, że pewna część z pozostałych 
8 i pól mil jo na całkowicie bezrolnych znaj­
duje pracę w większych gospodarstwach, w  
dojdziemy do zastraszających wyników, że 
około 7 miljonów ludzi m usi w Polsce przy­
m ierać g ło d e m !

T jeżeli p1. Niezabytowski obawia się prze­
w rotu  konninistyczJn-ega — to właśnie nie- 
przeprow pdzenie reform y ro lnej może go 
przyspieszyć L udzie*m uszą .ostatecznie za­
cząć z czegoś żyć, a eksport zboża choćby 
się potroił chyba im ch leba  nic przyniesie.

Tego faktu nie zagłuszy pL Niezabytow­
ski żadnym demagogicznym frazesem

| K in o  LEW Kino L E W  |Dziś i w  dnie następnie 
___________   T Y L K O  D L A  D O R O S Ł Y C H  !

Najnowsze polskie arcydzieło w ytw órni „SFIiiRS ‘ w  Warszawie p. t.:

D ram at obyczajow y w  10-ciu ak tach  z
S c e n a r ju sz : Dr. J. H. Skotnicki. 

R z e :z  d z ie je  s ię  w W arszaw ie ,

pro log iem  z d a r z e n i a  n iedaw n ej p rzeb złości.
R eży ser  1 Edward Puchalski, 

w  R csji S o w ieck ie j, na K resach i t. d.
W  rolach głównych: Największy tragik polski J ó z e f  W ę g r z y n  
Urccza Krakowianka 1 M a r y s ia  M o d z e le w s k a
Najwybitniejszy polski amant filmowy J u l ja n  S y m

W. Grabowski, Mira Zimińska, Stefan Szwarc, Paweł Owerło, L. Fritsche, R. Gierasiński.
Łaskaw y współudział wzięli: Red. Dr. T. Boy Żeleński, Dy". Emil Młynarski, Marja Mokrzycka, 
Dyr. Bronisław  Szulc, Bronisław Młynarski, ppułk. Z. Bobrowski, Kom. P. P. Zdanowicz S. — 
W scenach batalistycznych, 36 pp. Oddział Sztab. MSW., Wojska Obozu ćwicz, w Rembertowie.

S P E C J A L N A  I L U S T R A C J A  M U Z Y C Z N A .
P o c z ą t e k  w  s o b o tę  i  -w  n i e d z ie lę  o  g o d z in ie  3 -o le J , w  d n ia c h  p o w s z e d n ic h  o  g o d z in ie  4 . t e j

1
1  W yłączna eksploatacja na M ałopolskę i G. Ś lą sk : M ałopolskie T ow arzystw o  
|  Kinematograficzne „KOLOS“ Kraków, Mikołajska 32. >

1

Osobliwy pro ekt Dolskiej ustawy górnicze!.
KTt

P Świętochowski, dyr. denar lam entu g ó r Alimo wielkich braków  tego projektu
niczego w MinAPrzem. i H andlu , opracował sfery wielko - kapitalistycznej , zwłaszcza 
projekt polskiej ustawy górniczfej. W ziął on górnośląsk ie  p rą  do jaknajszybszego za­
sobie za zadanie zunifikować‘różne przepisy dekretow ania przez Prezydenta tej ustawy, 
w tej sprawie. P. Świętochowski m a jednak  bo ona oddaje im na niepodzielną w łasność

jest on
,1

widocznie inne plany. Nie na darm o 
p rzedtsta wiei-el em najbardziej żarłocznych 
sfer Lewiatana# to też projekt jego jest sto­
kroć gorszym niż dotychczasowe stare  prze­
pisy górnicze państw  zaborczych. P. Świę­
tochowski wielkie kopalniane bogactwa chce 
oddać na  tu r  pryw atnych kapitalistów , a 
tam , gdzie zastrzega pewne m inerały  na 
rzecz Państw a, to pozwała mimo, to eksploa­
tację  tych m inerałów  odidać pryw atnem u ka­
pitałowi bez żadnego odszkodowania.

P ro jek t ,pp Świętochowskiego jest wzoro­
wany na ustawie pruskiej, jednakże nie 
wziął z tej ustawy p. Świętochowski na rzecz 
Skarbu Polskiego, tego, co korzystne!) było 
w tym projekcie dla państw a pruskiego. — 
Cała tal p raca jest pełną błędów  prąw niczych 
i techniczno-gorn iczyteh.

P. Św. mówi n. p. o prawie poszu­
kiw ania w  ziemi żelaza, miedzi, cynku etc., 
co jest techniczną i p raktyczną niodorze- 
nością. ponieważ w ziemi zna jdu ją  się. tylko 
rudy żelaza, miedzi etc., a piod wyrazem  że­
lazo rozum ie się rafinow ane metale.

Czyzby ta om yłka nie b y ła  świadomom 
oddaniem wdaścicielom grun tów  wszystkich 
tych bogactw  kopalnianych?

Bezpieczcństw., robotników  dla p. Św., 
jakgdyby nie istniało to też odpowiedzialność 
za roboty w koipialm pozostawia w ręku  la i­
ków. Nie ustaw a, ale rozporządzenie p. św. 
mu decydować o kw alifikacjach kierowników!

Lich. m ałych lub bezrolnych. „Bezrolny ro i-kopalń .

prawie wszystkie bogactwa kopalniane i d la­
tego nic chcą one dyskusji na Sejmie.

P. Sw. Jest w ykładnikiem  tych sfer ka­
pitalistycznych, ale boi się tej m arnej swo-i 
jej roboty przedłożyć p. Prezydentowi do 
zadekretow ania, więc zwrócił się do szeregu 
(fsób pryw atnych i insty tucji po opinję. Jak  
nam  wiadom o Akadem ja  Górnicza w K ra­
kowie Wydala bardzo surowy “ ąd o tym  pro­
jekcie. a Kom isja Kodyfikacyjna, o k tórej 
au torytet też ip. Św. zabiegał, oświadczyła p. 
m inistrow i przem ysłu i handlu , że nie jest 
powołaną do  wydawania opinji o tym pro jek­
cie. że przeciwnie praw o górnicze, jako p ra ­
wo z zakresu  cvw' nego należy do kompe­
tencji Kom isji Kodyfikacyjnej. P. Święto­
chow ski Wiedział o tern. bo sam  Rząd przed 
waru laty zażądał kodyfikacji p raw a g ó rn i­
czego. p  mimo to, pi. Sw. do kodyfikacji tej 
niepowołany się zabrał.

Tragiczna Katastrofa samochonooia.
FRANKFURT, 21. 10. (Pal.). U biegłej nocy \n jd a  

rzyta się tu  k a tas tro fa  autom obilow a o niezw ykle t r a ­
gicznym przebiegu. Oto sam ochód prow adzony  przez 
kupca tu tejszego  Koniga z F rankfurtu  wywróci! s;ę z 
nieznanej przyczyny i n ak ry ł so b ą  4 p a s a z e ró c . K ie­
row ca zginął na  miejscu, a jedna osoba ciężko ranna 
w obie nog i popełniła sam obójstw o zanim  zdołali jej 
Dospieszyc z pom ocą dw aj inni pasażerow ie jadący 
w sam ochodzie, k tó rzy  wyszli z ka tastro fy  bez szw an ­
ku.
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Dziś w piątek dnia 22 bm o godzinie 6 -tej 
wieczorem odbędzie się poufne zebranie 
W l o k a l u  Z . Z .  K . z porządkiem  dziennym: 

1 Uchwały R ady Naczelnej P. P. S. 
Sytuacja polityczna w Państwie.

Przem awiać będzie t o w .  P o s s ł  r f a u s n e r .

dnia.
Lwów, dnia 22 października

SZCZEPIENIA  OCHRONNE PR ZEC IW  SZKflR 
LATYKIE. W ydzia ł S an itarny  D yrekcji kolejow ej we 
Lwow ie, zaw iadam ia, że dzieci funkcjonarjuszy ko le­
jow ych szczepi przeciw  szkarla tyn ie  specjalista chorób 
dziecięcych Dr. Józef F ritz, w am buiatorjum  dla dzie­
ci, uj. G róaecka 127.

INSTYTUT PR ZEM Y SŁO W Y  dla M ałopolski 
W schodniej rozpoczyna z dniem 25. październ ika br, 
nau k ę  na kursie k iym iarstw a artystycznego , o raz  naukę 
barw ien ia  wełny kilim ow ej. N aukę n a  kursie  rozpo- 
cząU rr.cżna  w każdym  czasie . Bliższych inform acji u- 
dzieia Biuro Insty tu tu  wie Lw ow ie, p rzy  ul. B ourlarda
1. 5, II. p. od 9 — 2.

WYKŁADY PROF. RÓŻAKOLSKIEGO W Ł . p ro ­
p a g a to ra  fi;ozofji Z ara tu stry , odbędą się we czw ar 

«v tek , 21. b. m. o 'godz. 8-mej w sap Inst. Technolog1., ul. 
Biouriarda i fw p iątek  22. b. m. o go d z . 6.30 wlecz, w  
sap  Sokola  II. ul. K ętrzyńskiego. P rof. W ładysław  
iRóżako;ski dz ia ła  w Polsce z ram ienia o rganizacji 
„M azdaznan" o p a rte j na  nauce „upraw y życia persk ie ­
go  p ro ro k a  Z ara tu stry  z p rzed  11 tys la t.“ W  sk ład  
tej o rganizacji w chodzą rozm aite osoby ze św iara p o ­
litycznego i p rzem ysłow ego E uropy  zach., i A m ery­
ki. P rof. R óżakoiski odbyw a sw e odczyty  w  w ięk ­
szych  m iastach  Polski, jar W arszaw a , L w ów , Poznań 
L ódź, Lublin, a  *w K ońcu-m iesiąca w yjeżdża do  Indji, 
i Tybetu  b.y uzupełnić sw e w iadom ości, p rzy jechać do 
Pojski i szerzyć now ą „naukę czynu“ .

T reśc ią  .odczytów w e L w ow ie będzie : „S ztuka 
życia, człow ieka przyszłośc i" . P odczas odczy tu  d e ­
m onstrow ane będą  Ićwiczcnia dja rozw oju  sił fizycz­
nych i duchow ych. W  odczytach tych mówić będzie 
legent o  M azdaznanie , filozofji życia Z a ra tu s try , o 
m istrzu O tom anie Z ara td u sch t i jego  m isji, o oddycha­
niu rytm icznem , sto sow anem  w  k lasz to rze  P a rsó w  w 
Ty‘be!c)|’ i o  jego  działaniu n a  rozw ój cia ła  i sił p sy ­
chicznych, daiej o zbudzeniu gen ju sza  w ynalazczości 
o raz  zdolności realizow ania pomysłów' tw órczych  i. 
t. d. Bijety do nabycia na odczyt p iątkow y w sk le­
pie !p. K ozłow skiego uj. G ródecka 75, zaś  w dniu o d ­
czytu 'w  Sokole II. od 5-tej.

PODPALENIE. W  W ołoskow icach, pod  Jaw oro- 
ivem, sp łonęła w czoraj p o  północy stodoła  w raz  ze 
zbożem , będąca w łasnością W asy ia  D orosza. S zkoda 
w ynosi 1.165 zł. Policja a resz tow ała  D orosza pod  z a ­
rzutem  podpalen ia  w -cepi uzyskania .prernji a sek u ra ­
cyjnej.

ŚMIERĆ MATKI PO W O D EM  ZAMACHU S A ­
MOBÓJCZEGO. W czo ra j w ieczorem  na  W ałach  H et­
m ańskich usiłow ała struć  się kw asem  so jnym  18-Ietnia 
służąca Biima F. D espera tka  ta rg n ę ła  się na  sw e 
życie z pow odu śm ierci m atki P ogo tow ie  rat. ud z ie ­
liło jej pom ocy, poczem  odw ieziono ją do szpitala

WYGODNI W ŁA M Y W A CZE. W czoraj o godzinie 
6 rano  w uj. Sobieszczyzny p rzy trzym ał policjant d o ­
rożkarza  Ignacego Friedm ana, k tóry  wiózł 2 z ło j ę  
ciemnej m aterji o raz  6 sztuczek  p łó tna. O kazało się 
następnie , że m aterjc  te  zostały  sk radz ione  w nocy 
w skiepieA rnolda Z issa  przy ui. R utow skiego l. 20, 
w łam yw acze zaś aby się nje trudzić  dźw iganiem  łupu 
złożyji go na do ro żk ę  Friedm ana. D orożkarza  o sa ­
dzono w areszcie , za w łam yw aczam i zaś za rządzono
poszukiw ania . ^

ZŁODZIEJE AKEO.SACl I ICH DAREMNY TRUD
W czoraj w nocy wnjcięń n ieznani osobnicy o tw ó r w 
suficie ija  strychu dw orca Podzam cze, poczem  przy 
pomocy liny spuścili się do w nętrza b iura p o cz to ­
w ego. Tu „rozpruli" podręczną Kasę, z ‘k tórej jednak 
nic nie zdo lay  sk raść , gdyż w idocznie p rzez  kogoś zo-

Ta emnica trupa w walizie.
Z eznan ia  ek sp ertó w .

W A RSZA W A , 21. 10. (te), wł.). Dziś odbyła się 
fu z ja  [okalna w m ieszkaniu K rólikow skiego na C yta­
deli. W  m ieszkaniu stw ierdzono  ślady krw i, kaw ałki 
koca oddano  do ekspertyzy, poczem  zbadano  pralnię, 
z  k tórej m iał pochodzić  pap ier i sznurek którym  
były ow inięte części zw łok.

N astępnie p rzys tąp iono  do badania  ekspertów;, 
k tó rzy  stw ierdzili, że w szystkie szczątk i zw łok  należą 
do  jednego  człow ieka, kobiety w w ieku 20 lat. P rz y ­
czyny śm ierci nie m ożna ściśle ustalić, jednak  m usiała 
być dokonana zbrodn ia .

M ordu , jak i rozb ioru  zw łok, m ogła dokonać! 
jedna  o so b a . W łosy znalezione w jwalizje, są  identyczne 
z w łosam i M ichałow skiej. B adanie plam  n a  różnych

n i  ■im— Tu _jm i mmmmm *umi-

przedm iotach w m ieszkaniu K rólikow skiego nie dato po 
zylyw nych rezultatów 1, k rew  s tw ierdzono  jedynie na 
2 szm atkach . E ksperci nie w ykluczają, że m ord zosta ł 
dokonany n a  tje seksualnym .

E k sp e rt Szym anow icz stw ierdza, że pap ier biały, 
w k tó rym  były ow inięte ręka i udo, każda  z tych 
części ciała znaleziona gdzieindziej, był ten sam . —  
E k sp ert C iszew ski dow odzi, iż na pap ierze , którym  
by ł ow inięty kadłub, znajdu ją  się piamy z m ydła do 
p ran ia , k tó re  to  mydło było używ ane w p ra ln i na 
Cytadeji. Inny ek sp ert stw ierdza identyczność sznurka  
z p ra ln i z sznurk iem , k tórym  ow inięte były zw łoki. Z e ­
znania  ekspertów  zajęły cały dzień. Ju tro  rozpocznie 
Się badan ie  św iadków .

Oyrektorowie banku oskarżeni o oszustwo.
Saiom on H auser, ek sp o rte r  ja j, zam . w  C zortko- 

wie przy pomocy Chaim a K esteibaum a [sprzedał w agon 
jaj kupcow i w H am burgu A braham ow i K atzow i, który 
to tran sp o rt dyrygow any był p rzez  firm ę Schorra  w 
Bylomiu. O dbiorca miat o trzy m ać  zap ła tę  p o  p rz e d ło ­
żeniu duplikatu listu przew ozow ego w  Banku Ziem sko- 
Hipolecznyrn (Zemegryj bank) p rzy  ul. Jagiellońskiej 8. 
Dnia 19. bin. H auser zgłosił się po  odb ió r um ów ionej 
kw oty 3,491 do;arćw . Poieciono mu p rzy jść  w ieczorem . 
Gdy in teresow any złoży ł duplikat, podpisał deklarację

i kwit, w ów czas ośw iadczono  mu, że nie o trzym a 
ani g ro sza , gdyż bank m a jaKieś pretensje  do Kesten- 
baum a. Gdy H auser począł się dom agać usilnie p ien ię­
dzy, w ów czas zam knięto  biuro i p rzy trzym ano go 
przem ocą p rzez  godzinę, aby zapobiedz wywołaniu- a- 
w antury  n a  ulicy.

Na żądanie  poszkodow anego  adw okat dr. Roller 
wniósł w czoraj skargę  do p ro k u ra to rji n a  dy rek to rów  
tego banczKu N. G rindyngera, jego syna o raz  N. Don- 
nera .
•— r r n r n  n  ■ i m i i i  w  w — m i  ■  i m — m ii  i i  i i h

staji spłoszeni. N ienaruszone zam ki u d rzw i w skazują, 
że  w łam yw acze zbiegli tą  sam ą drogą, k tó rą  dostali 
się do wnęlrza. Na ślad  z łodziejj-akrobatów  policja nie 
zdołała  n a  razie natrafić.

KRADZIEŻE. Na szk o d ę  em er. dy rek to ra  poczt. 
J. M erurego  sk radziono  ze strychu realności przy ul. 
N abiejaka g a rderobę , w artości 670 zł.

Z m ieszkania kandydata  adw okatu ry  J. B enena, 
prdy Uj. K ościuszki, sk radziono gard e ro b ę  i sreb rne  
naczynie sto łow e, w aarto śc i 450 zł.

Józefie Garcz-yńskiej sk radziono  w Rynku to re b ­
kę z gotów ką i legitym acją. S zkoda w ynosi 100 zł.

Z w ozu, sto jącego  w  up Berka, sKradziono kurt­
kę, w Której kieszeni znajdowmło się 40 zł., na szkodę 
Jana S zpaków skiego , zam . w Czyżykowie.

DiOLARY płacono w czoraj w  w olnym  obrocie  
9.02 zł. przy tendencji mocnej. W  akcjach dia n iek tó ­
rych’ papierów  tendencja zw yżkow a, p rzy  stosunkow o 
dużych obro tach .

Horoskopy meteorologiczne.
Od kilku dni w całej E urop ie  z w yjątkiem  te ry - 

torjów- najbardziej w ysuniętych na  południe panuje  
p o g o d a  zm ienna i chłodna. W arszaw sk i Insty tu t M e­
teorologiczny p rzepow iada na  najb liższe dnie ipogo- 

| dę  zm ienną, ch łodną  i dżdżystą , jak ą  m am y obecnie. 
P o  kijku dniach, nastąp i o ra  w do po dobnie w ypogodze­
nie się.

P rzed  nastaniem  zimy m ożyw y jest jeszcze okres 
stosunkow o ciepłej i ładnej nogody . (

Z  £ * a l i  s ą d o w e j .
W IZ Y  FA ŁSZY W YCH  PA SZPO R TÓ W .

F ste ra  S ternfei, ab itu rjen tka  gim nazjalna w w ol­
nych chwFach trudniła się w izow aniem  fałszyw ych pasz 
po rtów . Dwa podobne fabrykaty  w izow ał przyjaciel 
S ternfeidćw ny w  konsulacie francuskim . S. jednak by­
ła (inniej szczęśliw ą, gdyż poznano  się na  fałszerstw ie 
i k azano  jej p rzy jść  za  p a rę  godzin . S terfeidów na „z re ­
zygnow ała" z tej wizy i udała się do K rakow a, gdzie 
w' konsulacie niemieckim udało  się jej w izow ać dw a 
fałszyw e paszpo rty . Policja pow iadom iona jednak  o 
tych m achinacjach, a resz tow ała  S. i odstaw iła  do 
sądu . W czoraj zosta ła  ona  skazan ą  na  5 miesięcy 
w ięzienia przyczeiti k a ra  ta  zo stała  w arunkow o o d ro ­
czona.

FA ŁSZERZE PIENIĘDZY.
P rzed  trybunałem  w yrokującym  stanęli w czoraj 

g iełdziarze Baer, P g z , Rauchfleisch i L otringer. Dwaj 
pierw si nam aw iali M ojżesza W ein e ra  do pu jzczan ia  
w1 iobie'g fałszyw ych 50-złotów ‘ek. Ten jednak  spow o­
dow ał aresz tow an ia  o szustów . B aer p rzeb y w a jąc  w wię 
zieniu pozna ł n iejak iego  Pastusąyńskiego. W  czasie 
gdy ten opuszczał w ięzienje dał mu list polecający do 
R auchfieischa i L o th rinyera . Ci w ręczyli P astu szyń - 
skiem n 2 banknoty  p rzerob ione  z 2 n a  20 dolarów 1, 
w ceiu puszczen ia  ich w ob ieg . Pastuszyrisk i u w iad o ­
mił o  tem  policję, k tó ra  a resz to w ała  tych dw óch o sz u ­
stów . R ozpraw y jednak  odroczono  w  ceiu pow ołan ia  
now ych św iadków . O skarżonych bron ią  dr. R oller dr. 
Tyczyński, d r. Szym on W eiss i dr. W einsaft.

X NADESŁANE*
(Sm tę  rubrykę S « d i k « j t  ais o&powimśm).

Dyrckfor Dr. NEISEES
powrócił i przyjmuje w chorobach dzieci od 3-5  

C z a r n e c k i e g o  3 .  Tel. 15-30

niirs masażu
dla zawodowyeh masserów i masserek rozpoczyna 
się z dniem 1 listopada b. r. w lokalu Lecznicy 
ortopedycznej Dra Józefa  A lek siew icza  we 
Lwowie, przy ul. Friedrichów  L, 2. Ceny za
n a u k ę  p rz y s tę p n e . L ic z b a  u c z e s tn ik ó w  o g ra n ic z o n a .

R a i d  b a l o n ó w .
W A RSZA W A , 21. 10. (AW ). N adeszły tu  w iado­

mości o losie balonów  kulistych, k tó re  wzięły udział 
w raidzie balonow ym . Balon „L w ów " w ylądow ał koło 
stacji K leszczele w pow . bielskim , p rze la tu jąc  160 km. 
Bajon „P oznań" w ylądow ał w  Sw isłoczy o 230 km. 
od W arszaw oi. Fachow cy w ojskow i uznają  osiągnięte 
wyniki za zupełnie dobre. N iema dotychczas w iado ­
mości o  ta .o n ie  „K raków ".

W A RSZA W A , 21. 10. (AW ). T rzeci balon „K ra ­
ków ", o k tórym  brak  było d o tąd  wieści w y lądow ał 
pod  Siem iatyczam i, odbyw ając około  135 k m . w  linji 
pow ietrznej od  W arszaw y . N ajw iększą iiość kilom e­
trów  w raidzie pow ietrznym  przebył „P oznań", który 
przeleciał w 'p ro s te j linji 230 km.
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W czoraj odprawiono nabożeństwo ża- 
Ejbne w kościołach i synagodze, w którem  
dzieła udział młodzież wszystkich szkół.

O godzinie 11 przedpołudniem  na Wa­
dach H etm ańskich i sąsiednich płacach ze­
brała się młodzież szkól średnich w raz z 
ńauezycielami.. poczem w pochodzie czw ór­
kami udano się placem  B ernardyńskim , ni. 
Pańską. Zieloną, ui. S telm acha iprzed miesz­
kanie tragicznie zm arłego gdzie w milczeniu 
kt'ż-e'defilowano, oddając hołd pam ięci ś. p. 
K uratora.

Przez cały dzień tłum y publiczności ci­
snęły się u trum ny  zm arłego, N a ulicach 
widziało się wiele osób 'z prowincji, k tóre 
przybył} w R eputacjach na pogrzeb ś. p. 
Sobińskiego.

Policja intensyw nie prowadzi śledztwo w 
sprawie w ykrycia sprawców skrytobójczego 
m orderstw a. Zgłaszają się sam orzutnie licz­
ni świadkowie^ którzy podają szczegóły waż­
ne d ia dochodzeń. U stalono, żc poza dwoma 
osobnikam i którzy bezpośrednio dokonali 
zbroldni. z tyłu za b u rsą  czekał na  nich 
trzeci ich kolega. Złączywszy się zbiegli r a ­
zem w k ierunku m iasta. Jeden z m order­
ców ubrany  był w czarne palto, jasne spod­
nie i kaszkiet sportowy, drug i w ciemne u- 
bran ie . w kapeluszu, obaj zaś mieli do gó­
ry  podniesione kołnierze palt.

jW aresztach przebywa trzech uczniów 
gim nazjalnych, U kraińców , w których miesz 
kaniu przy ul. Bem a znaleziono b ro ń  i ma- 
terja ły  wybuchowe. Przeprowadzono rów­
nież rew izję w ruskiem  sem inarium  du- 
chownem przyczeni przytrzym ano dwócli 
alum nów

Policja odm awia p rasie  inform acji o wy­
nikach  śledztwa. Ze skąpych wiadomości ja ­
kich udzielono wynika, żc dochodzenia pro­
wadzą się głównie w k ierunku  dokonania 
zbrodni na  tle połitycznem. Jednakże bierze 
się także pod nwągę i inne motywy zbrodni. 
■Wszelkie poszlaki są szczegółowo badane 
Podana przez n iektóre dzienniki wiado­
mość.. jakoby przed niedawnym czasem n a­
desłano śp. Sobińskiem u, w liście poleconym 
wyrok śmierci jest o tyle nieścisłą, iż wła­
dze bezpieczeństwa nic o tem  fakcie nie wie­
dza.

W  dalszym  ciągli K urato r juan otrzym ało 
wyrazy współczucia z powodu ohydnego 
m ordu  popełnionego na osobie ś. p. S tani­
sław a Sobińskiego od: .

1) A rchiw um  Państwowego we LwioMie, 
2) K siążnicy - Atlas we Lwowie, 3) Związ­
ku Teatrów  i Chórów  Ludowych wte IM o- 
wie. 4) Z arządu Koła T. S. L. w Przem yślu, 
5 ' K ierow nictw a i G rona Nauczycielskiego 
gim nazjum  rywatnęgo Brucków ny, 6) Gro­
n a  Szkoły Przemysłowej w Stanisławowie, 
7) Rady Pedagogicznej*Sem inarjum  naucz, 
pryw atnego w: Złoczowie, 8) Sem inarium  pidy 
w alnego im. K onopnickiej w Stanisławowie, 
9) Sem inarjum  pryw atngó żeńskiego w J a ­
rosławiu.. 10) O gniska nauczycielskiego w 
N adw ornej, 11) Zarządu M iasta w1 N adw or­
nej. .12) Koła Z. L. N. w Kołomyji, 13) Za­
rządu  M ałopolskiego Związku Młodzieży 
przy M ałopolski em Towarzystwie Rolniczem 
W K rakowie, 14) Em erytowany w izytator 
szkól M ohr w Poznaniu, 15) G rona n au ­
czycielskiego szkoły męskiej i żeńskiej w 
N adw ornej. 16) Nadto złożyli osobiście kon- 
dolencje ■

D elegacja T. N. S. W. i Związki Dy­
rektorów . Im ieniem  Czerwonego, Krzyża hr. 
Koziebrodzki „Kolo Księży Katechetów we 
Lwowie, Em erytow any N aczelnik W ydziału 
K ura to rjum  Antoni Stefanowicz', Leon Czesr- 
kawski i M ichał Baczyński w im ieniu „R u­
skiego N arcdnego D om u“, J a n  Sas Lisko- 
waięki i Dr. Teodozy Zajać im ieniem stro n ­
nictwa staroruskiego.

P ro k u ra to r Sądu Apelacyjnego, we Lwo­
wie. Towarzystwo Geograficzne w'e LlwbfwSe,
y  ̂ r 1 —■ A •'  —  1---- 1-5 - * r 1  c* i_ .. .a Prezesa Lwowskiej Izby Skarbo 
wej. L iga Polsko - Jugosłow iańska, Związek 
Nauczycieli relig ji mojżeszowej szkół pow­
szechnych w Polsce, Bolesław Baranow ski, 
K u ra to r W ołyński K ostro z zapowiedzią 
przyjazdu. .Urzędnicy K urato rjum  Woły ń ­
skiego. Zarząd M iasta Rawy Ruskiej, Sta­
ro sta  Śniatyński Dr. Goiczewski, R eprezen­
tac ja  pow iatu m iasta  Śniatyńa.

Młodzież Państwowego G im nazjum  ru ­
skiego wc Lwowie zgłosiła się sam orzutnie 
do  odśpiewania pieśni żałobnych w czasie 
pogrzebu.

W y j a z d  m in .  S k ł a d k o w s k i e a o .
WARSZAWA, 21. 10. (Pat) Dziś w ie­

czorem  p. m in ister spraw  wewnętrznych 
Skladkowski wyjeżdża do Lwowń Kvl celu 
wzięcia udziału w pogfrjzebie. k u ra to ra  okrę- 

łwowskiego, ś. p. Stanisław agti szkolnego
Sobińskiego w dlnirakterze przedstawiciela 
rządu. 'Ministrowi towarzyszy szef sekrela- 
r ja tu  minisłersLwa Zabierzowski.

Żałobne posiedzenie Rady miejskiej
W czoraj wieczorem pod przewodnictwem 

P rezydenta N eum anna odby o się uroczyste 
posiedzenie Racfy m iejskiej, na którem  P re­
zydent w pięknych i gorących słowach, 
złożył hałd tragicznie zm arłem u kuratorow i 
St. Sobińskiem u. czego R ada w ysłuchała 
stojąc.

Na znak żałoby posiedzenie zam knięto, 
linieniem  Rady m iej. Prezydent wysłał pi­
śmie kondolencyjne do wdowy po ś. p. k u ra ­
torze Sobińskun i płożył wieniec, na trum nie.

Echa m orderstw a kuratora S o b iń sk ieg o .
Z powodu zam ordow ania Sobińskiego

S ta n o w isk o  „D ila“.

„Czas11 zauw aża nie bez słuszności, że potę­
piając tę {z,bród nię należy wyrazić życzenie, 
oby •

„ohydny ten czyn nie przeszkodził na d rodze 
po jednania  obu  narodów  i spoko jnego  ułożenia się 
ich w spółżycia. Z aostrzen ie  ich w ajki jes t p racą  na 
rzecz p raw osław ia. M oskw y i boiszew izm u. Nie- 
chajże krew  niew innie p rze lana  okaże się ofiarą  
p rzysp ieszającą dzieło w prost przeciw ne".

Mordierfstwo to zdaniem „Głosu N arodu" 
jest konsekw encją przew rotu majowego:

„Po [przewrocie m ajow ym  rozlała  się ‘w  kraju 
szerokc, ’ fala bezpraw i, f r o n t  moralny i praw ny 
zosta ł p rzełam any. Sum ienie p rzesta ło  nieom ylnie [po­
tępiać zło, uzależniając sw ój sąd  pd  korzyści p rak ­
tycznych, jakie bezpraw ie przynosi. S zarpan ie  czci 
ludzkiej, m ściw ość p arty jna , napady  bandyckie na 
judzi w ybitnych i ustaw iczne groźby te ro ru , pod  
którem i żyje dziś każdy (niezawisły działacz p o li­
tyczny — stw orzy ły  atm osferę, w której s trz a ł b rau- 
ningow y nie w yw ołuje już an i w ielkiego oburzen ia , 
ani zdziw ienja. W  osratnim  czasie było kilka z a ­
bójstw  politycznych w™ W arszaw ie . P rasa  no tow ała  
kilka zabó jstw , dokonanych przez  oficerów. N apad 
na ,p. Z dziichow sk iego  nje został dotąd  w ykryty..."

Wywody ..Głosu11 w skazują, że przewrót 
majowy do reszty przewrócił rozum  w łe ­
petyn ach ,.narodow eów 11.

Przedtem  zdaniem  tego pism a w Polsce 
było wszystko W1 porządku, nie było zam a­
chów. ani m ordów , niepraworządności i 
bezprawi. Zło wszelkie w Polsce zaczyna da­
tować się od m aja.

„Głos N arodu11 m a bardzo kró tką pa­
mięć albo liczy na naiwność swoich czytelni­
ków. bo czyż w 1921 r. we Lwowie na ni-i 
kogo właśnie innego jak  na Piłsudskiego i cenzorskiego.

nie usiłowano popełnić zam achu ? Czy podob 
na h is to rja  nie powtórzyła się w kilka la t 
potem zam achem  na W ojciechow skiego? 
/V m orderstw o dokonane n a  prez. N arutow i­
czu w łaśnie przez m afję  reakcyjną, wyra­
zem której byl N iewiadom ski ! On właśnie 
(dokonał pierwszego mordu politycznego w 
Polsce, .gloryfikowanego przez „Głos N aro ­
d u 11 i reakcję  polską. A teraz „Glos N aro ­
d u 11 ząłgiw a się, że:wszystkiem u jest winien 
przew rót ma) owy.

Stanowczo twierdzimy, iż winę z powo­
du  tego m orderstw a a w każdym razie jej 
część ponosi n ie  kto in n y  jak  • „Glos N aro­
d u 11 i jego protektorzy.

Tak. stanowczo tw ierdzim y to.
*

JD iło11 ogranicza się do obszernego 
spraw ozdania z tego m orderstw a i do przy­
toczenia wszelkich n a  ten tem at pogłosek 
i głosów  prasy.

Z powodu zarzutów, iż czynu tęgo do­
konali U kraińcy „Diło11 zauw aza.

„Cala iv o w sk a  p rasa  pojska i żydow ska m or­
derstw o ku ra to ra  Sobirisurego uw aża za m orderstw o  
poiiiyczne. T akiego zdania  jest i policja lw ow ska. 
Nie mamy żadnych danych d |a  pod trzym yw ania tego  
pogjądu , ani do jego odrzucan ia . Ze względu na to, 
że — wtedług prasy polskiej i żydow skiej —  p o ­
licja jest już na  tropie m orderców , czekam y na w y­
św ietlenia spraw y, jed n ak  już sam  fakt p rzyp isyw a­
nia m orderstw a  tajnym  organ izacjom  ukraińsk im , 
chociaż o  czynie w pierw szej chwiii krążyły różne 
sprzeczne ze  sobą pogłoski, w skazuje, ża w dz ia ­
łalności szkolnej strona  przeciw na ma bardzo  n ie ­
czyste sum ienie".

Reszki tych uw ag piadla o fia rą  ołówka

Biczowanie się i cierniowe korony...
Jak kier w  M eksyku sfa n a ty zo w a ł kobiety . i

W  M eksyku w ydarzają  się w ypadki średn iow iecz­
nego fanatyzm u. P odbu rzone przez księży rzym sko­
katolickich fanatycy, szczególnie kobiety , podczas o- 
beeności w kościele w kładają ria g łow y cierniow e k o ­
rony, k tóre  podczas m odlitwy naciskają rekam i na 
skron ie  do tego  stopnia, że pow odu ją rany i k rw a­
wienia. Podn,iecone tym w idokiem  sam ow olnej to rtu ry ,

t a n  ma m m a m m m m

tłumy fanatyków  w ychodzą z kościoła i u rząd za ją  
obie obol-, m urów  kościelnych dobrow olne biczow anie.

Z  b raku  nabożeństw  odpraw ianych przez księży, 
ludzie świeccy sam i odpraw iają  sobie d rogę  k rzyżow ą 
i przy  poszczególnych stacjach  m ęki Pańskiej fanatycy 
u rządzają  sobie biczów anje i nak ładan ie  ko ron  c ie r­
niowych rzekom o d;a naśladow ania męki C hrystusa.

PR EZES NAJW Y ŻSZEJ IZ 3Y  KONTROLNEJ.
W A RSZA W A , 21. 10. (AW ). P rof. S tanisław  W ró ­

blew ski będzie pow ołany w  najbliższym  czasie  na  s ta ­
now isko p rezesa  N ajw yższej Izby K ontroli P aństw a . 
W niosek nom inacyjny zostanie dziś przedstaw iony  P re ­
zydentow i Rzpitej.

I HOTELARZE CHCIW I NA JESZCZE W IĘK SZE 
ZYSKI.

W A RSZA W A , 21. 10. (AW). Z w iązek  właścicieli 
hoteli wniósł ipodalhie do w ładz o podniesienie cennika 
lotejow  ego o 20 proc. W ładze  nie zajęły jeszcze s ta ­
now iska wobec podan ia  hotelarzy .

*
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Dlaczego czytam „Dziennik Ludowy".1
.Jeden z naszych tow arzyszy oddawn,a 

p renum eru je  „Dz. L u d / '— i oczywiście nie 
zawsze i nie ze wszystkiego jest zadowolony, 
pionieważ n ie  było jeszcze pism a, k tóreby od­
powiedzieć mogło wszystkim życzeniom. — 
vAle abonuję go — oświadczył. — Ponie­
waż pismo to jest zw ierciadłem  naszegc ru ­
chu  robotniczego w tej polać! k raiu . Ze 
swego lustra  też niezawsze jestem zadowolo­
ny : posiada ono ten  sam  błąd'—jest uczciwe i 
odbija m nie tak im f -jak i jestem  w rzeczy­
wistości. Bezcelowe byłoby żądać od niego, 
aby m nie zrobiło przystojniejszym  A poza 
tam  m ój dziennik daje m i jedno: p-c:czu­
cie naszej wielkiej m iędzynarodowej wspól­
noty.
NASZE PISMO JE ST  NASZĄ TRYBUNĄ
z 'k tó rą ]  mówimy i do tych, którzy nie stoją 
pjot naszej stronie i do których n a  innej dro­
dze nie m oglibyśm y dotrzeć. Chciałbym  o- 
ezywista. aby nasze pism o robiło* więcej bo­
jowej wrzafwy itp., gdyż w ten sposób p rzy ­

ciągnęłoby obojętnych, k tó rzy  n ic nie wie­
dzą p  socjalizmie, a k tórych zainteresow ałby 
tupict i rozm ach. Ale do prow adzenia Wojny 
potrzeba pieniędzy — a u n as  w 'groszach 
'gromadzi sic fundusze, k tó re  gdzieindziej 
zarządca działu mseratowógo zbiera garścia­
mi. I dlafeglo właśnie agitują za naszeim pis­
mem. ponieważ p artja , rozporządzająca wiel­
kim  dziennikiem ,
MA O POŁOW Ę ZM N IEJSZO N E IN N E  

RODZAJE a g i t a c j i .
I dopóki nie skupiliśm y środków  produkcji 
w rękach  pracującego ludu, udusimy coraz 
bardziej rozbudowywać nasze piismo, jest ono 
naszą trybuną, aparatem , dzięki k tórem u 
nasz głos szeroko i donośnie się rozchodzi. 
Pow tarzam  tedy każdem u robotn ikow i: Tyl­
ko dziennik  iproletarjacki ukazuje ci świat 
takim , jak b n  on je s t; pisma burżuazyjne, 
km re powoli, ale skutecznie odzw yczajają 
cię. d d  m yślenia — oto nasz „główny w róg“.

Cnciwość przemysłowców węglowych
przyczyną  bezrobocia w  salinach państwowych.
Saliny w schodniej Małopolski już od po­

czątku  istn ien ia  Polski są przedm iotem za­
kusów rozm aitych zakulisowych czynników, 

j t tbiric wszelkiem i sposobami s ta ra ją  się’ wy­
kazać deficytową gospodarkę tych przedsię­
biorstw  państwowych, aby tern łatw iej prze­
szły w ręce pryw atne różnych książąt i p a ­
nów zgrupow anych z Towarzystwo eksploa­
tacyjne — Kałusz^ Stebnik.

Częste p rzeróbki, n iepotrzebne inwesty­
cje. rozrzu tn a  gospodarka wszystko to 
razem  dążenia do upatrzonego celu — do 
zru jnow an ia  zyskownych przedsiębiorstw ; 
państw ow ych. i zagarn ięcia ich potem w 
swoje ręce.

Robotnicy tychże salin, sw oją zapobie­
gliwością doprowadzili do tego, że jakość 
soli wytw arzanej przez te saliny jest pierw ­
szorzędną — co potw ierdzają bardzo liczne 
zam ów ienia — źe. koszty produkcii znacznie 
zmalały. Już zdaw ało się, że różn i speku­
lanci dadzą spokój salinom  i że praca w sa­
linach pójdzie norm alnym  trybem , aż tu  n a ­
gle, jak grom  uderza  wiadom ość, że ^alinom 
b ra k  w ęgla do opiaiu ?! D laczego!?... R e­
kiny węglowe wywożą węgiel poi ski do An- 
glji. ni.szezą naszych towarzyszy, górnikowi 
angielskich^ aby bogacić się wygórowanemi 
cenam i za węgiel Wysyłany fa b ry k a n to m - 
angielskim ..zaś krajow e zapotrzebow anie wę­
gla (prywatne i rządow e, całkiem  nic ich 
nic obchodzi.

Salina w D olinie ma. otrzymywać miesię-
«

eznie 36 w agonów1 węgla, a tym czasem  otrzy­
m uje 2 lub 3 w agony tygodniowo. Obecnie 
zapas węgla został już kom pletnie wyczer­
pany i grozi jej całkowite zastanow ienie ru ­
chu  z powodu b rak u  węgla. D ziesiątki ludzi 
pozbawi się w ten sposób pi acy i chleba. 
Oczywista, że urzędnikom  salin,'* przez za­
stanow ienie pracy z powodu b raku  węgla 
żadna krzywda się nie stanie i dlatego też 
nie rob ią  nic,, aby tem u brakow i węgla zn- 
pobiedz. Dochodzimy naw et do wniosku, żc 
jest im to na rękę  - będą bowiem m ieli 
znow u 'o jed a a /g u m en t więcej dla dowo­
dzenia. „że saliny należy w ydzierżawić p ry ­
watnym piaskarzom — b ęd ą  mogli znowu 
dowodzić^ że rządow i n ie  opłaca się p ro ­
w adzenie salin, ze Względu n a  wielkie koszta 
adm inistracyjne, boć przecie oni podczas 
przymusowego bezrobocia w salinach nie 
zrzekną sie swoiich tłustych poborów służ­
bowy d l. ■, !

W obec takiego stanu  rzeczy, robotnicy 
salinarn i są zm uszeni dom agać się publicz­
nie regu la rne j dostawy węgla do salin piań- 
stwtawych wschodniej Małopolski. — Rząd 
przecie nie noże patrzeć spokojnie n a  to, 
jak  pdiciwi zysków przem ysłowcy węglofwii 
będą niszczyli przedsiębiorstw a państwowe, 
n icdostarczaniem  im potrzebnego węgla jak  
będą robotników  traplić bezrobociem  i pod­
kopywać skarb  państw a

Robotnicy salin wschodnich,

W. por S-

» ■ « -

m  m Nadużycia bez końca
« *

S en sacyjn y  m e m o r a ł rob otn ików  ru ssn  i karskich.
Robotnicy w arsztatów  ruszn ikarsk ich  -  

składnicy b ron i zbrojowni nr. 2 w  cytadeli 
w W arszaw ie przesiali do m arsz. P iłsudskie­
go i m arsz. R ata ja  m em orjał, w którym  
w skazują na  szereg nadużyć, k tó re się tam  
dzieją i dotychczas uchodzą bezkarnie.

Do zakładów  tych w  Ogromnych ilo­
ściach sprowadzano z N iem iec kolby do 
gw intow ania luf po zł 115 za sztukę, tym­
czasem takie sam e kolby można nabyć ,pc 
30 zl za sztukę; pęczek sznurka, za k tó n l 
zakłady płaciły po 30 zł — kosztuje fak ty ­
cznie 5 zł., pracownicy, aby przekonać o 
tem kierow ników  zakupili pęczek i przed­
łożyli kierownictwu. Kierownictwo przyjęło 
to w milczeniu.

U firm y R ener zakupiono kolby do lu­
tow ania po 140 zł za sztukę, .jeden z sier­
żantów, k tórego nazw isko figuru je  w m emo- 
rja le  jako świadka, zdziwiony taką wysoką

£34
sum ą. p ki szedł do sklepu i zakupił iu cm ty­
cznie taką sam ą kblbę za 37 zł. F irm a Re­
n er zakupywała tarcze karborundoWte u  "fir­
my H aberle  po 98 ż ł za sztukę, w arsztatom  
zaś ruszn ikarsk im  te sam e tajreze sprzeda­
wała po 200 zł. Pracownicy w m em orjaie  
stw ierdzają - przytaczając nazwiska świad­
ków. że podczas odbioru materiałów! działy 
się tam rzeczy niezwykłe. Jeden z kapitąnów  
nie chciał jako  prze wodhiczący kom isji od­
biorczej — przyjąć niezdatnych do użytku 
irziedm iotów od firm y R ener i Szłotter. — 
Przeciwko tej opinji kap itana osfro wystą-

interwenjow uli gorąco kap.
(kolega, iszkolny R enera). I

M em orjał w skazuje, że o tem kierow nic- 
twu m eldowano. Pom. m agazyniera  p. Wa- 
sek. który dokładnie obserwował te  m achi- 
najeje. o wszystkiem m eldow ał władzom prze­
łożonym. Skutek był taki, że W aska zwol­
niono.

. IMiemorjał zaw iera ogrom ną ilość szcze 
góiów. jojraz nazw iska licznych świadków, 
którzy poszczególne zarzuty  stw ierdzili n a ­
ocznie.

S  JVtałego.
„Osiołkowi w żłoby dano...11

k om ed ja  w  3  aktach Ffeursa i Cail9oveta.
W  sztuczce tej p. Lewicki, grający  solidnego lo 

kaja , w ygłasza zdan ie , że  nie lubi sztuk now oczes­
nych, ponieviaż ich autorow ja zby t raaie ro ;e  w y zn a ­
czają służącym . W  zupełnem  przeciw ieństw ie uo te> 
szacow nej opinji pow iem , że nie lubimy sz tuk , gdzie  
zadużo  g aaa ją  służący i m onologują bohaterow ie, b i 
wypełnić czas, w którym  na  scenie nic się nie dzieje,- 
M ów i do siebje sam ego p. O rzechow ski, zasiar.aw ia  się! 
g łośno  n ad  sobą  p. Feliński, gaw ędzi przyjem nie z 
w iosną osóbką p. M akarczyków na —  tak  się bow iem  
podobało  spółce au to rów , z  których jeden jest już, c 
i]c się rą s  mylę, n ieboszczykiem . I sąd żę , <że nie s ir  
łoby się nic złego, gdyby reżyserja  wyrzuciła ren ba- 
Jast m onologów  o ra z  wiele innego n iepotrzebnego  b a ­
jan ia ; przeciw nie, zyskałoby  na  tem tem po sztuki, z g ra ­
bnie z resz tą  nap isanej, farsow em ; sytuacjam i zabaw nej, 
dowcipnemu w styiu p raw dziw ie  francuskim  po w ied ze ­
niam i U barwionej —  że przytoczę jeden ty tko  p a rad n y  
zw ro t: „kiedy m ężczyzna dojdzie do okresu , w k tó ­
rym  już p rzes ta ją  go in teresow ać kobiety , poczyna 
m yś;ec o ożen.eniu się". Bez pretensji do czegokolw iek 
snuje się ta kom edyjka, w co raz  to now e kłopoty  w i­
k łając p. Peiiuskiego, n iepopraw nego D onżuana, p ło ­
chego m otylka, przelatującego z kw iatka na  kw iatek, 
nim utopi się na  zaw sze  w rozkoszach  soczystego  o- 
csródka m ałżeństw a.

N ajciekaw sza ro]a —  to ro ia  rozhukanej dziew ­
czynki M icha;iny, k tó ra  przy całej sw ej zuchow atości 
i sprycie  ro zb ra ja  dziew częcą słodką naiw nością  z a ­
kochanej istotki. G rała ją  p. C ieszkow ska, k reacji sw o ­
jej nada jąc  piętno oryginalności, .przepalając ją  św ie­
żością i bezpośredn iością  w7 ujm ow aniu typu . M iej­
scam i w g rze  a rty stk i daw ała się w yczuć sza rża , ale 
m ożna d a io w ać  to p rze jaskraw ien ie  w  głosie, ruchach 
i mimice, sko ro  się podniesie , że w grze p. C ieszkow ­
skiej nie było n;c an i z p ły tkości, an i z  -cukierkowa 
tości, w jak ą  mniej w czuw ająca się w  roię aktorka- 
zw ykle w pada.

Z rów now ażona, w ykończona w  szczegółach  gra 
p. O rzechow skiego rob iła  bard zo  sym patyczne w ra ż e ­
nie, zw łaszcza, że  podnosiła je odpow iednia ch a rak te ­
ryzacja. A rtysta  g ra ł z  pełnym  um iarem , a  sw oboda 
gry  w yrw arzała sw oisty  w dzięk  kreow anej posiać;. B ez; 
zarzu tu  rów nież w ypadła roi a P- Pelińsk iego , k tóry  
po trafi odnaieźć ju sob ie  szczere, na tu ra lne  tony i- 
dać im w yraz, jeśli ty lko zapom ni o m ar.jerze. P. Le­
wicki ma pogodny  hum or, jego angiizow ana postac ie  
podobają  się zaw sze. P. M akarczyków na nie .zaw odzi 
pokładanych w niej n a d z ie ji: jej g ra  sceniczna przy  
miłej b łyskotliw ości m a ch a rak te r; jest to  zam ra, s tw ie r­
dzająca , że ta jen t —  to  coś wiecej niż mniej iub w ię­
cej gra  ak to rska , p , ,
-i Całkiem popraw nie p rezen tow ała się p . Dehne-- 
fów.na, mniej dob rze  w ypadła g ra  p . O rzyiskiej.

flriur ć w ik e w sk i.

Przywóz i w oóz we wrześniu.
' 4 • i a

W e  ‘w rześniu przyw óz do Poiski ‘w ynosił 251.836 
ton  za  sum ę 148.375.000 złotych obiegow ych. W  
p rzyw ozie  najw iększą ro ię  o d g ry w ają  ,m aterja|y  i W y­
roby  w łókiennicze (58.417.000 zł.), artykuły  spożyw ­
cze (20.761.000 zł.) o raz  produkty  zw ierzęce (zł- 
tych  13.307.000). .

W yw óz o s ią g n ą ł. gość  2.494.001 to-n n a  sum ę 
ipiił drugi kap itan  p W. (nazwisko W  mętno- 199.363.000 złotych. Na pierw szem  miejscu w w yw ozie  
rja lc  przytoczono).

Dwa miesiące temu, zarządzono prze­
ta rg  na 80 w iertarek  Przy pierwszym prze­
ta rgu  kap. D. udarem nił transakcję , k ló ra jpę  m etalow ą — (20.954 tys. zł.), w reszcie w łćk ienni- 
m ogła przynieść Skarbow i pow ażne s tra ty , le z ą  (12.018 tys. zł.) 
aczkolwiek n a  rzecz kupna tyidh w iertarek!) i i 1 j , —««—

należy postaw ić  g rupę  ca li w (69.263 tys. zł.), ne dru- 
giem —  artyku ły  spożyw cze (45 494 tys.), na trze - 
ciem g ru p ę  drzew a (29.500 tys.). czw artem  —  gru-



Nr, 24* D Z I E N N I K  LUDOW Y" 7

Wrażenia dziennikarza czesk. z pobytu w Polsce.
PRAGA. (Ceps.) Jeden z najw ybitniejszych publi- 

cystó\\ czesi.osłow ackich, pow ieściop isarz  i red ak to r 
"Przegiądu Slov, iariskiego" p. Adolf C zerny, zam ie- 

na tam ach „C zeskiego S łow a" obszerny artykuł 
0 Po;sce, skąd  w tych dniacn, jako  uczestnik w yciecz­
ki dziennikarskiej pow rócił.

Najsilniejsze w rażenie  w yw arł n a  uczestn ikach  w y- 
°ieczKi p oby t w Ę oryslaw iu i w  Gdyni. Polski p rze ­
mysł naftow y -  p isze p. Czerny —  płód  polskiego 
^żujm u i po .sk ie j pracy, u;eg! podczas wojny zupe ł­
nem u zniszczeniu.’- Obecnie patrzyliśm y ze zd u m ie ­
niem na las wież naftow ych, n a  o b raz  p rzenoszący  nas 
jak g ayby  gdzieś do Pensyiwa.nji, a z respektem  p rzy ­
słuchiwaliśmy się w yw odom  o tem , z jak im  w usiłk iem  

ciągu ki;ku lat dokonano  tu istnych cudów .
Z kojeji om aw ig iprof. Czerny rozw ój Gdyni. „Iież 

ta  poiskiej p racy, polskiego sp ry tu , polskiej p rz e z o r­

ności i p ilności. W  G dyni poznaliśm y, jak  celow o i 
p lanow o dąży P o lska  do rozw iązania zagadnienia  po l­
sk iego m orza, polskich drzw i dla handlu św iatuw ego. 
T u, gdzie  jeszcze n iedaw no była m ała w ioska k aszub ­
skich rybaków , pow staje  w ie jlti' p o rt, budow any p o ­
dług now oczesnych m etod technicznych, przy u- 
w zgiędnieniu najnow ocześniejszych w ym agań handlu i 
obrony państw a ."

W  aa;szym  ciągu au to r om aw ia po lską  p racę  
ośw iatow ą w  szczególności po  w siach  i w śró d  u- 
bogich w arstw ’ ludności.

Najwięcej im ponow ała Czechom po lska  kultura. 
K raków  i W iino  -wywarły n a  dziennikarzach czesko- 
słow ackich w tym kierunku najpo tężn iejsze w rażen ie .

Specjalną uw agę p ro f. Czerny pośw ięca polskiej 
szluce dram atycznej; k tó ra  stoi rów nie w ysoko, jak 
po ;ska lite ra tu ra , .matarstwjo i rzeźb iarstw o .

KM

Jak lolszewicy przyjmowali siostrzenicę ’ fdhelma.
W  Rosji rządzi —  jak  g łoszą „ p ro je ta r ja t" ; p rz e ­

m ysł rzekom o je s t „tuou" socjalistycznego; g o sp o d a r­
ka zaś  bolszew icka p rzedstaw ia  „przejście od k ap i­
talizmu do socjalizm u". Celem skonsta tow an ia  tej p ra ­
wdy w ojno przyjechać do R osji każdem u, prócz... 
‘Socjalistów’.

M iędzy innym i zw iedzała tedy bolszew ję „Jej 
K rólew ska W y so k o ść  księżniczka A lbertyna, s io s trze ­
nica b. cesarza niem ieckiego i p rzy jm ow ana była z 
"Szeikim i honoram ; —  a jak n jeiada zdarzen iem  była 
taż -wizyia, św iadczy opis jej w bolszew ickich dzien ­
nikach „K rasnaja G azeta" i „R aboczaja Gazeta<".

O rgany te z  lubością w ym ieniają nazw ę  s ta tku , 
na k tórym  „księżniczka przyjechała, dosto jne o so ­
bistości ze  szlachty , k tó re  j a j  (tow arzyszyły i t- p- A l­
fo) wiem poza  rep rezen tan tam i szlachty i obszarn ików  
niemieckich na „Cap Po]onji“ przybyło z „w ysoką" da- 
hią kilkudziesięciu dyplomatów-, dziennikarzy najkon- 
Serw atyw niejszych gazet „południow o- arnerykańsko- 
hiszpańskich".

K apitan „Cap Poionji" zapytany p rzez  red ak to ra  
-.Krasnej G azety" jakie w rażenie odniósł z przyjęcia 
O dpowiedział: „Od chwili w jazdu  naszego  na w ody 
łow ieckie, zgo tow ano  nam  jak  najserdeczn iejsze p rzy ­
jęcie. M uszą  podkreślić , że w ładze portow e szczegó l­
nie bardzo  uprzejm ie nas trak tu ją . T o mile przyjęcie 
Vv L eningradzie pozostan ie  na długo w- naszych w spo  
hinieniach ‘

I w sam ej rzeczy „reprezentanci bogatej burżua- 
zji i (ary s l  o Ute cji teudainej" , jak tow arzystw o  „w y so ­
kiej pan i" , określają  organy  bolszew ji, mogli być z a ­
chwyceni przyjęciem . Dano dja nich u roczyste  p rzed ­
staw ieni w te a trze  w  L eningradzie , pośw ięcone spe­
cjalnie ba’etow i. Mimo, Ż2 tea tr pom ieścić m oże 1700 
osób, dopuszczono tylko 335, podczas gay  plebs p o ­
został za  drzw iam i św iątyni sztuki. P roszono  Jej W y ­
sokość by zechciała ze św itą  sw oją zaszczycić tak 
że stolicę M oskw ę. Do dyspozycji dano jej po c iąg  
specjalny do M uskw y, gdzie sow iety znow u p rzygo­
tow ały, jak najśw ietniejsze przyjęcie. Sam  Cziczerin 
robii honory . P opołudniu  zw iedzano  G a|erję T re tja - 
kow a, w ieczór u rządzono  na  cześć dostojnych gości 
koncert o raz  tańce . (

W  L eningradzie s ta tek  luksusow y „Cap P o lon ja" 
na którym  przy jechała  księżniczka, był przedm iotem  
podziw u i za in teresow an ia  szczególnego. K artel o rgan i­
zacji zaw odow ych L enigradu , zo rgan izow ał grupy lu ­
dzi, k tóre  zw iedzały po koieji ok rę t książęcy. P o ­
nad 60.000 osób  obejrzałc to dziw o za w stępem  60 
kopiejek. Rzeczywiście „przejście od  kapitalizm u do 
socjalizm u" dokonuje  się w  państw ie rad , w  zgoła 
oryginalnych form ach. O czywiście n ieprzyjem nie im , 
aby spraw ozdaw cy socjalistyczni, rozw ój ten  śledzili 
i d jatego nie dozw alają  im w stępu  do Rosji.

P ro lu k f  w s s e c t t P l a ł n w e i  w y ś t a w y  w  W a r s w w f c .
D owiadujem y się, że w- dniu 15. b . Sn. zo sta ł z ło ż o ­

ny w icem inistrow i p rzem ysłu  i handyi p . D oleża- 
lov>i, niemot-ja 1 p rzez  inż. p. M ullera, in icjatora  -oro­
jek tu m iędzynarodow ej w ystaw y jeszcze w  r. 1924 
^ raz  inż. W  Sarjusz- B ielsaiego, b. dyr. P ierw szej 
Pom orskiej W ystaw y  R olnictw a i P rzem ysłu 'w r. l a25 

G rudziądzu.
W  m em orjaie tym  w nioskodaw cy p roponu ją  p o ­

do łan ie  komisji m iędzym inisterialnej, k tórej celem  by­
łoby opracow an ie  budżetu w ystaw y , sposobu  jej sfi­
nansow ania, p race  p ro p ag an d o w e  w  kraju  i z a g ra ­
nicą.

W nioskodaw cy po d a ją  rów nież ogólny plan fi­
nansow y, pojegający na  zasadach  subw encji rz ą d o ­
wej, pożyczek  sam orządow ych , subskrypcji, kapitału  
gw arancyjnego, o raz  stw orzeniu  Spółki A kcyjne' lla 
budow y terenu  w ystaw ow ego . ’

Przew idziany deficyt ryedług w nioskodaw ców  ła ­
tw o d a  się p o k ryć  p rzez  1 jdziarżaw jenie  terenu1 w y ­
staw ow ego specjalnem u ad hoc stw orzonem u k o n so r­
cjum akcyjnem u, k tóreby p rzez  szereg  lat n a  ty m  te ­
renie u rząd za ło  w ystaw ow e im prezy dochodow e.

I M

jYtigawki.
Trójkąt małżeński

Z aczyna się, jak  zw-ykła b a jk a : on miał m łodą, 
tadną żonę, a żona przy jaciela . Na św iecie zdarzają  

tak ie  rz e c z y .‘N aw et zb y t często.
Gdy on w ychodził z dom u, tem i sam emy drzw iam i 

''C hodził —  przyjaciel. W  tem  leży w łaśnie całe 
2*°. P rzy jaciele  żor. stanow czo  pow inni m ieć osobne 
ta-zwi.

Gdy m ąż w raca! do dom u, u w ejścia w ita ł se rd e ­
cznie żonę, ona  go jeszcze serdeczniej, a tym czasem  
bWyjście] w yłaził oknem . T aki p roceder możliwy je s t 
p°d  osłoną  nocy. G orzej jednak  byw ało , gdy historja 
taka zd a rza ła  się w dzień. M ąż dzw oni i puka  niecier- 
HPMę w drzw i — przyjaciel chow a się do łazienki.

Jednak razu  pew nego  s ta ło  się to , co mogło się
daw niej stać. M ąż pokręcił nosem , łypnął kil- 

fkro tn ię^  oczym a, wlepił je w żonę —  coś mu się 
| | le podobało . Z jej tw arzy , zachow ania się, czu- 
ta°b słów ek —  wyczuł, że  „coś jes t w  n ieporząd- 

u N agła i n iespodziew ana aw antura  jak  zw ykle w

takich w ypadkach. K rzyk, p łacz , iam enty, w yzw iska, 
g roźby , zaklęcia, przysięgi. Po burzy —  cisza. S p o ­
kój i .zgoda.

A tym czasem  przyjacieiow i żony w łazience Pzr- 
ce tłucze się jak  licho, włosy bieieją ze strachu , krewi 
zam iera w żyłach. W  duszy stacza się jakaś straszna  
w atka.

N agie drzw i łazienki o tw iera ją  się, na  progu ich 
sta je  przyjaciel żony —  sierżan t i rap o rtu je :

, —  MeidUję posłusznie panie kapitanie, że d łu ­
żej już czekać nie m ogłem . S trach  zab ija ł m nie zbyt 
powoli-

K apitan nic zdziw ił się  w-caie. W ysłuchał s ie rżan ­
ta, w tjw olał go następn ie  n a  ko ry ta rz , i p rzed  p ro ­
giem sw ego m ieszkania, s trza łem  położył go trupem .

Po czynie tym w szedł do m ieszkania i rzekł do 
żony : —  Nie chciałem tego tu taj uczynić, bo k rw ią  
zbrukaiby m ieszkanie. ’ r . J

Z d arza ją  się takie  rzeczy n a  św iecie. N aw et zbyt 
często.

Cala trag ed ja  jest właśinije i ty lko  w -tem , że p rzy ­
jaciele żon nie m ają  osobnych drzw i...

Pozatem  w szystko byłoby w- porządku ...

Projekty inwestycyjne
Jak się dow iadujem y m inisterstw o ro b ó t publicz­

nych rozw aża obecnie pro jek ty  robó t inw eslycyjnych 
na  w iększą ska.ę, dohjczące budow y gm achów  rz ą ­
dowy en, ożyw i.n ia  ruchu budow lanego  w ogóle, r e ­
m ontu  i budow y now ych szo s  i m ostów , budow y n o ­
wych BBPp kolejow ych i t. d.

Pow ażnie b rany jes t w rachubę p ro jek t w y p u ­
szczenia t. z w. bonów  hipotecznych r.a w zó r niem iec­
kich m arek rentow ych, zabezpieczonych m ieniem  o b y ­
wateli. Bony hipoteczne m ają być em itow ana do w y ­
sokości 2 mi jardów  zł. poi. czyli do sumy zapew nia­
jącej robolom  inw esiycyjnpm  szybkie tem po  na szereg  
lat. Bony ta  w pewnej części, m ianow icie 100 z io ło ­
we m ają hyc dopuszczone do obiegu na rów ni ze 
złotymi. ' !

W  ten sposób p ro jek t przew iduje  oparcia, dzieła 
rozbudow y i odbudow y o siły k ra jow e, nie zaś ucie­
kanie się do pożyczek zagranicznych, k tó re  zazw y­
czaj proponow  ane są  w w arunkach  dla k ra ju  zby t u- 
ciąż;i!vych .

Z żucia robotników rolnch i maloroln.
Vi ostatnich dniach odbyły się m asow e zg ro m a­

dzenia drobnych dzierżaw ców , m ałorolnych i b ez ro l­
nych o raz  służby dw orskiej, członków  Z w . Z aw ód., 
ro b o ta , rojnych w następujących w ioskaeli:

W  C horków ce, Chlebnej, P ierrów ce, Polaków ee 
i Jediiczu, ma których referow ał sekret. O kręg, to w. 
Minek Ja n .z  P rzem yśla

Z ebran i w szędzie dom agają  Się zn iesienia p ry w a ­
tnej parcelacji (dzikiej), rozszerzen ia  ustaw y o ochronie 
drobnych dzierżawców ' rolnych na  w szystk ich  ,j b ie­
dnych chłopów , trzym ających obecnie działki na  o b ­
szarach  dw orskich n a  odrobek , jub trzeci snop

Pozaiem  .uchwalono rezolucje w sp raw ie  sam o­
rządów  wiejskich i sądów  rozjem czych dla służby 
dw orskiej.

Po referacie  instr. tow . Jordan  inform ow ał ze 
branych w spraw ach  organizacyjnych.

■K

JYlimo chodem .
Na c z e i t  R u d o l f a  Valentino 

w z n o s z ą . . .  świątynię-
v iPiękny by ł R udolf V alentino i św ie tna  była jegc

g ra  film owa —  tego nie m ożna i nie zam ierzam y  z a ­
przecza r , —- jednak  ku]t jego przybra ł bez kw estj 
rozm iary  p onad  m iarę.

Śm iefć s ia ła  m u się now ym  ty tu łem  ao sławy { 
C zytaliśm y' w dziennikach am erykańskich  opisy nie 
jlfaw dopodobnych  scen natłoku , jam entu  i rozpaczy 
jakie rozgryw ały  się p rzy  jego m arach .

W idujem y i tu , u n as , p lakaty  k ino teatrów , o p a ­
trzone g rubą, ża łobną obw ódką, donoszące o iego 
pośm iertnym  na fijrufi w ystępie. {

P ia s a  zag ran iczna  do tąd  zajm uje się żyw o wspo- 
milleniami o genialnym  am ancie.

Obecnie nadchodzi w ieść o now ym  ob jaw ie  ku l­
tu Rudolfa Valentino. W  A m eryce pow sta ł specjalny
kom itet „T ow arzystw a im. Rudolfa V aleniino“ . Ko 
m itet ten  ogłosił sk ładkę na —  zbudow anie św iątyni 
k tó ra  m a s tan ąć  w H ollyw ood, a pośw ięcona będzie , 
„R udąifow i V alentino, M łodości i M iłości". O g ó ln i
sum a składek  ma w unieść około 250.000 dolarów

Szczęśpu i AmeryKanje - nasuw a się myśl w 
pierw szej chwili. M ają czas, m ają  m ożność  ■ bo m ają 
do jan j, -  by w ynag radzać  pięknych bożków' M ło­
dości i M iłości, jakim  był R udolf Vaientiuo.

W śród  pogoni za „bussinesem " miło m yśl wzlata 
ku dobrom  i rozkoszom  nieśm ierte lnego  p iękna, za 
kięiego w człow ieku, ku uosobieniu radości i istotnej 
ceny życia, k tóre  w idzą w takich is to tach  młodych i 
pow abnych, uprzyw ilejow anych isk rą  Sztuki... i

T ak , szczęśliw i Y ankesi i Y ankeski ‘— drży w 
nas pierw sze w rażenie.

Aie tylko pierw sze.
Bo w iem y, że i tam  jyestetu istn ieje św ia t inny, 

—  św iat, k tóry tak  dokładnie m aluje znakom ity U f 
ton S inclair —  św iat n ieszczęsnych, k tórzy  po bez-
skutecznern poszukiw aniu  pracy uk łada ją  się do snu 
za  beczkam i w olbrzym ich sk ładach, —  którzy  są 
'okładani p rzez  stróżów  po rządku  społecznego gumo- 
wemi opałkam i, jeśli ich sk a rg a  p rzy b ie rze  zby t głośny 
w yraz św iat dzieci bezdom nych, złodziejstw em  u- 
trzytnujących się przy  życiu i tw orzących  istne b an ­
dy m ałych rabusiów —  chłopców’ n ap ó ł zdziczałych, 
m iędzy którym i m ógłby  się znaieźć przy innym  ustro ju  
przy innej w rażliw ości społecznej o toczenia —  n ie ­
jeden uroczy, boski Vaientino...

(m. h.)



8 „ D Z I E N N I K  L U D O W Y - Nr. 218

* *i

Juiteratura* nauka, sztuka.
REPERTUAR t e a t r u  w i e l k i e g o .

P ią tek , o godz. 7.30 wiecz. „PRZYJACIELE" i 
P ro log . Jubileuszow e przedstaw ienie ku czci A leksandra 
hr. F redry .

S obota, o godz. 3 popot. „C yrano de B ergerac . 
P rzedstaw ien ie  d]a m łodzieży szkolne,.

Sonofa, o godz. 7.30 wiecz. „Łatw iej p rzejść  w iel­
b łądow i..."

N iedzieja, o godz. 3.30 popoł. „H alka". Ceny 
zniżone popołudpiow e.

N iedziela, o  godz. 7.30 wjecz. „C yrano de B er­
g erac".

REPERTUAR t e a t r u  NOW OŚCI.
P ią tek , o godz. 7.30 wiecz. „N itouche".
S obo ta , o godz. 7.30 wiecz. „Życie parysk ie". 
N iedziela, o godz. 3.30 popoł. „K obieta, wino i 

dancing". Ceny zniżone popołudniow e.
N iedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Życie p a ry sk ie" .

R EPERTUA R TEA TRU  M AŁEGO:
P iątek , o godz. 7.30 wiecz. „Osiołkowi w  żłoby 

dano"
S obo ta , o godz. 7.30 wiecz. „O siołkowi w  żłoby 

dano".
N iedziela, o godz. 4 popoł. „A zais". (Ceny p o ­

pularne).

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
Kino Lew : O czem się nie myśli.
Kino A pollo : „N ędznicy" (Yictora Hugo).
Kino „K operm k": Pod m odrem  n iebem  A rgen­

tyny (w gł. roli Bebe Daniels i Valentina ry w a l  R i­
cardo  Corteis).

Kino P ałace : B racia Schellenberg.
Kino „M ary sień k a" : Chluba kom panji. (Szyncel 

jako  rekrut).
Kino „C him era": Pod  pręgierzem  opinji. „O h o ­

nor siostry".
Kino F a tam o rg an a : T raged ja  nocy poślubnej.
Kino W a n d a : Curk Cyklon (Rudolf Y alentino).

K ółko Z abaw ow e D rukarzy L w ow skich w znaw ia  
w niedzielę, dnia 24. październ ika w sali w łasnej, ul. 
P iek arsk a  18, wodewil w  3-ch .aktach K. L jndaua, m u­
zyka M. K inaiskiego, p . t.: „M ałżeństw o na p róbę" . 
Role objęli znani am atorzy-kom icy, p rzeto  (wesołe spę­
dzenie czasu jes t zapew nione.

T ea lr W ielki. Ku uczczeniu 50-tej rocznicy zgonu 
A leksandra F red ry , odbędzie się dzisiaj u roczyste  p rzed  
staw ienie 4-aktow ej kom edji F red row sk ie j: „P rzy ja ­
ciele". W ieczór rozpocznie P ro log  sceniczny, specjal­
nie sk reślony  p rzez  p isarza, S tan isław a W asyiew skiego . 
W  przedstaw ieniu  uczestniczą p ierw szorzędne siły n a ­
szego  d ram atu , pod reżyserją  p. D obrzańskiego. S ty ­
lowi : u rządzen ie sceny Ignacego S tah ia . W  prologu 

I w ierne h istoryczne odtw orzenie  gabinetu  F redry , w edle 
w spółczesnych d rzew ory tów .

Jurro 'w sobo tę , o godzinie 3 popołudniu , po ce­
nach najniższych, w yłącznie d[a m łodzieży szkolnej —  
staran iem  Komitetu ro zry w ek : „C yrano de B ergerac". 
W ieczorem  o 'godzinie 7.30, św ietn ie u  nas 'grana, ko- 
m edja L an g e ra : „Łatw iej przejść  w ielbłądow i..."

T e a tr  N owości. .Dziś o pere tka  H e rv e g o : „N itouche" 
z p. R apacką w ipiartji ty tułow ej. Jutro w sobo tę , 
opera kom iczna J. O ffenbacha: „Życie paryskie".

2  rachu artystycznego.
KURSA RYSUNKU I M A LARSTW A W  ZW IĄZKU 

A RTYSTEK POLSKICH
Z w iązek A rtystek  Polskich, otw iera z dniem 1. 

listopada b. r. w pracow ni Z w iązku  ul. B atorego  12. 
14, kursa rysunków  i m alarstw a , ew ent. rzeźby , także  
technik  specjalnych.

B rak kursów- podobnych bardzo  daw ał się od ­
czuwani wr naszeni mieście, to też napew no  spo tkają  
się z życziiwem przyjęciem . Popołudniow e kursa  obej­
m ują studjum  głow y, kostjum u, m artw ej n a tu ry ; akt 
w ieczorny od 6 —  8 odbyw ać się będzie bez korekty .

Zgłoszelnia i m form acje od 25. październ ika  m ię­
dzy 5 —  6-tą codziennie B IS  pracow ni, u[. B atorego 
12, 4-te p iętro  (winda).

ł >
K om unika! g

X W  tfkdzieię, 24. bm. odbędzie  się zb ió rka  u- 
liczna na „O św iatę robotn iczą". Puszki i legitym acje 
w ydaje się w sobotę, 25. bm., o godz. 7 w iecz. i 
w niedzielę, od  ogdz. 8 rano  w lokalu Redakcji „Dzien­
nika L udow ego", up Syksluska 21, II. p.

Kom itet zb iórkow y u p rasza  tow arzyszy  i to w a ­
rzyszki o jak najliczniejszy udział w zbiórce.

Z a kom itet zb ió rkow y:
A. Lewicki, sekr. M. Sm ulikow ska, przew

X T ow arzysze  i to w arzy szk i: G órników na Marja.- 
G órnik F tanciszek, K isieiow a, K isiep K iw awicz, Ki- 
w aw iczow a, M ikosińska Z ofja, Segail, S zpy tow a, S zpyt • 
p roszen i ,są o przybycie na  posiedzenie  kom itetu z b ió r ­
ki ujicznej, k tó ra  się odbędziet w niedzielę, 24. bm.

Posiedzenie kom itetu odbędzie się w1 (piątek, 22. 
b. ni., o godz. 7 w ieczór, w lokapi Redancji „Dziennika 

j L udow ego", up S ykstuska 21 II. p.
A. Lewicki, sekr. M. Smulikow^ica, p rzew

ii • * • ”
X OGÓLNE ZEBRANIE M ALOP. EMERYTÓW- 

W D O W  I SIEROT BYŁEJ AUSTRJI (państw ow ych, k o ­
lejow ych i w ojskow ych), odbędzie  się w  sobo tę , dn 
23. b. m. o godz. 10. p rzed poł. w sali Instytutu 
T echnologicznego, p rzy  ul. B ourlarda 1. 5.

P o rządek  o b r a d :
1. Umowa w iedeńska, trak ta t w  St. Germain oraz ' 

rozdział m ajątku  byiego austrjackiego funduszu pen- 
syjneero.

2. O znaczenie minim um egzystencji, w edle no rm  
obliczonych dla żołnierzy i robotników ', w ynoszącego 
dja 3 o sób  330 zł., dla sam otnych 150 zł. miesięcznie 
analogicznie do postu la tów  pracow ników  czynnych.

3. S praw a w ysłania delegacji do W arszaw y .

v  Z POLSKIEGO T O W . ‘EKONOMICZNEGO. W  
sobo tę , dnia 23. bm. o godz. 6-tej w ieczorem  w sali 
giełdy odbędzie się w ieczór dyskusyjny, D yskusję zagai 
Dr. E dw ard  H oilanaer na  tem at: „Z agadnienia ekono ­
miczne i społeczne polityki m ieszkaniow ej". Goście 
mile (widziani.

— n t t n  i w ' i ł i i i w i i i i i w m b w — w m — ■ — w b b w w h — i w — —

Za wiersz, tuilm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —‘12. Nadesłane Zł. — 36. w tekście Zł — 60. T o <  m  4'.j <  >  &  m  i S  r v  i ,  v

BUBl Na 1 -ej str. Zł — 70 Drobne ogł. za płowo Zł. —'10 1 
K Komunikaty Zł. 48, zamiejscowe o 25% drożej.

Warstat ślusarski przynajmniej o 3 tokarniach,
____________ 2 bormaszynach, szlifierki,

kuźni z narzędziami i odlewnią metalową lub miejscem na 
postawienie tejże, kupię za gotówkę. Szczegółowe oferty do 
Biura ogłoszeń M. T. Krzysztofowicza ul. Legjonów 1 pod 
»Ślusarnia“.

SPEttiAUSTA CH0B3S WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH

D r *  I .
b. sekunda-juaz szpitala scieó. 
i lwowsfc., ord. 8—10, 12— 1. 

3 —6, w niedz.elę od 9—1, L w ó w , A s n y k a  1, (róg ul. 
Pańskiej). Teleion Nr. 48—01

f K A S A  C H O R Y C H  M, Ł O D Z I  ^
ogłasza niniejszem

K O N K U R S
na posadę lek arza  re feren ta  leczn ictw a  w je ­
dnej z większych przychodni Kasy Chorych.

Ubiegający się o powyższe sstanowisko winni 
obok podania, zawierającego krótki życiorys, w yka­
zać się posiadaniem przynajm niej 10-letniej praktyki 
lekarskiej, znajomości wszystkich działów medycyny 
i praktyki administraeyjno-lekarskiej. Ponadto należy 
załączyć następujące dokumenty: 1) Metrykę urodze­
nia. 2) Dowody, stwierdzające obywatelstwo polskie.
3) Dyplom doktora wszechnauk lekarskich z prawem 
praktyki w  Państwie Polskiem.

Wynagrodzenie referenta lecznictwa za osiem 
godzin dziennej pracy odpowiadać będzie honorarjom  
ustalonym w cenniku płac lekarskich Kasy Chorych.

Bliższych informacyj udzieli Naczelny Lekarz 
Kasy Chorych.

Podania uprasza się kierować do Z ar.ądu  Kasy 
Chorych m. Łodzi, Wólczańska 225 w terminie do 
dnia 10 listopada 1926 r.

ZARZĄD KASY CHORYCH M. ŁODZI.

Obwieszczenie.
Towarzystwo >Wzajemność< w Sassowie w  likwidacji 

wzywa niniejszem wszystkich swych wierzycieli do zgło­
szenia swych roszczeń na  ręce podpisanego likwidatora do 
jednego roku.

Sassów, dnia 15 października 1926.
D aw id Schaiit, likwidator.

n u i m i u  m u m i i
Jest bezwzglęgnie najlepszą 

i najwydatniejszą farbą do bielizny, wapna i ce­
lów malarskich odznaczona na wystawach 
w Brukseli i Mediolanie złotemi medalami

W  końcu października zacznie w ychodzić w Warszawie

„ P O B U D K A ”
Tygodnik Socjalistyczny, Organ Centralny Polskiej P artjl Socjalistycznej.
„POBUDKA" będzie rozwijać i pogłębiać 

myśl socjalistyczną, szerzyć oświatę w masach 
robotniczych i zajmować się będzie każdym prze­
jawem zorganizowanej walki wyzwoleńczej klasy 
robotniczej. Będzie się starała mnożyć siły du­
chowe i materjalne każdego pracującego czło­
wieka, walczącego z wyzyskiem, z ciemnotą, 
z rozpaczą i z przesądami niewoli.

„PO B U D K A " będzie przyczyniała się do 
tego, aby klasa pracująca w Niepodległej Polsce 
zajęła należne stanowisko.

C e n a  e g z e m p la rz a  3 0  g ro s z y .

Polityka, ekonomia, ruch zawodowy i kultu­
ralny, historja, powieść, poezja będą na łamach 
„Pobudki“ pomagały w walce wyzwoleńczej pra­
cującego człowieka.

Współpracownictwo w '„POBUDCE" przy­
obiecali liczni pisarze i publicyści- ILUSTRACJE 
„POBUDKI" będą zawierały wiele ciekawego 
materjału historycznego z dziejów socjalizmu 
i z życia współczesnego proletarjatu.

Wzywamy organizacje partyjne i poszczegól­
nych towarzyszów do energicznego rozszerzania 
i popierania „Pobudki“ !

P re n u m e ra ta  m ie s ię c zn a  1 zł.
P re n u m e ra ta  ro c zn a  10 z ło ty c h .
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